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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 
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(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 
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SPRAWY AUSTRYACKIE. 


stu siedmiu mówców zapisanych było je- 
szcze w d. 5 b, m, a nazajutrz obrady już 
zawieszono, Niemcy walczyli w nich 
oswój język ogólno-państwowy niemie- 
cki; Błowiumie trzymali się odporaie, nie 
z jednakawi wszakże siłą, nie z jodnalko- 
wymi zamiurami na przyszłość. Oświud- 
czenia p. Jaworskiogo w imieniu Koła ga- 
licyjskiego stwierdziło, “dla miłej zgody, 
a ruozej do umożliwionia jej po dzisiej- 
azoj wojnie—gotowośd do podjęcia w sej- 
mie wspólnym robót, które według tego 
samego wynurzenia alntacznie załatwić 
Się dadzą tylko w sejmach. Gotowość owa 
abojmuje i wysłanie polnomocników do 
komisyi, przez Dipanlcgo zaproponowa- 
nej jeszcze w gorących dniach paździor- 
nika r, %. w czasia politycznogo pojedyn- 
ku p. Budeniego z Wolfum. Wrażenia cx- 
łego tego objawu, który organ swój zaa- 
lazł w p. Jaworskim, z początku, dzięki 
zastrzeżeniu praw uutonomieznych, bylo 
dodatnie, charakter ten atoli prędko tru- 
cié zaczęło, gdy w Kolo wystąpiły symp- 
tamuta patologiczne, pozwalająco określić 
jogo chorobę jako wachanie się, dwulico- 
- wość, a nawot przeniowierstwo. 

Gdy mówimy o „Kole,“ mamy na myśli 
prasę, ulegającą pewnemu joga odłamowi 
1glosy tej prasy, wychodzące z umysłów 
w niem najruchliwszych, największą ob- 
darzonych energią, s» należących do tego 
ze stronnictw galicyjskich, które dotych- 


talnie rs, 2, 


ch miejsc Króle- 
atwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie ra. 2 


POLITYKA: Sprawy austrynckie. — Tydzień politycz 
Listy peterstarskie, p. Pawła Krzyżanowsk: 
NAUKOWE: Dorobek zocyslogiczny, I, p. L. — LITERATURA I SZTUKA: O dramacie, p. d- 
wińskiega. — Notatki literackie i netystyczne. — PORZYE: Bajka p. Maryana Tatarkiewicza. — W dali, 


Adres: Nowogrodzka N a 
= ras: ¥ 
Administracya otwarta codzicnnic, z wyjątkiem nie- 
dziei i Świąt ważniejszych, od g "z. 1U do 5. 


Bedsktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 
1 soboty od 1 do 3 po południu. 


Rękopisy drobne nie zwracają się. 
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księgarme, kioski i kantory pism peryadycz- 


nych, 

Sprzedaż pojedynczych numerów po k.20 w Warsza- 
wie w Administracyi pisma 1 w kioskach. 

Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
jego miejsce. 


czas życiu wewnętrznemu prowinoyii jej | ną, z czystą wolą i dobrą chęcią ezyna. 


stosunkom do innych zbiorowości monar- 
chii austryackioj wytykalo najlepsze, bo 
najżywotniejsze, najtrwalsze, najgłębiej 
w przyszłość sięgające zasady. W stron- 
nictwie tem zaczyna się teraz dokonywać 
przowrót, a jego symptomata wlaśnie na- 
zwano tu patologicznymi. Tukimi są ono 
w rzeczywistości. Gdy na demokracji na 
miejsca zasud, kierujących funkcyą i czy- 
nem, wstępuje apetyt, sięgujący po ko- 
rzyść; gdy wiarę w pewną myśl twórczą 
a stalą, logicznie poręczającą przyszłość, 
wypiora interes obliczony na dziś, na naj 
bliższe zaledwie jutro, a zależny od zbio- 
gu szazęśliwych okoliczności; gdy umysly 
zbaczają z gościńca awych logicznych 
przymierzy, aby na prawo i na lewo 
chwytać, co się da i jak się du, chaćby od 
nujzaciętszych przeciwników: już ta do- 
mokracya apełaia samotojczy na siebiu 
zamach, wyzbywa się tego, co jest w każ- 
dej istocie, czy przez przyrodę, czy przez 
życie spoleczne człowieku wytworzonej 
najdroższem — trości swej wlasnej, samej 
siebio. 

Takiego samobójstwa właśnie dopusz- 
cza się obecnie, i do samobójstwa takiego 
kraj cały, uważany jako eżęść puństwa- 
wo-organiczna Austryi, zachęca domokra- 
tyczny odeień Koła galicyjskiogo w Wie- 
dniu, o ile przekonania jego znajdują dla 
niebio powolne ustu w dzienniku należą- 
cym do pp. Rutawskicgo i Bzczepanow- 
skiego. Są to dwaj ludzie wybitni: pierw- 
Szy gruntownie-kruj znający, statystykę 
jego rozumną, rozumowaną jakby na- 
wskróś przejęty, a z trzożwością lączący 
doświadezonie i umiejętność działania; 
drugi w młodości obdarzony tą zdolnością 
do radykalnego poglądu na życie publiez- 
no iradykalnych w niom dążeń, która 
tylko pod działeniem życia prywatnego, 
prywatnych osobistych interesów vbu- 
mrzeó w nim mogła, i zdaje się, że już 
obumarła — dziś wszakże jeszeze czło- 
wiek z okiem otwartem na rzecz publicz- 


I w dzienniku kiorowanym przez takich 
ludzi, redagowanym przez Romanowicza, 
pojawieją się teraz artykuły, które z o- 
wego oświadczenia Koła w wiedeńskiej 
Rudzie państwa nicby nie zostawiły, prócz 
pustych dźwięków, gdyby to, co ladzie oi 
wypisują, nie było jedynie chwilowem 
tylko majuczoniem! 

Nie nie pomoże wypieranie się kroków 
już postawionych, nic— prostowanie ście- 
zok, po których się je stawiało: słowa są 
wyruźne, myśli jasne, choć niedopowie- 
dziano. Z Czechami iść niekczpiecznie — 
rozumują ci politycy — bez Niemców Au- 
stryą rządzić niepodobna: trzebu się na- 
myśleć. Niebezpioczeństwo grożące od 
Ozechów tkwi w ich wygórowanych wy- 
mapaniach; trzeba ieh wezwać do po- 
wściągliwości w fodorulizmie, a jeśli nie 
usłuchajq.. wtody co? Odpowiedź—w zda- 
niu, że bez Niemców rządzić niepodobna. 
Po takicj drodze dojść można tylko da 
zupełnego zbiegowstwa « pruwiey i z fe- 
deralizmu i w końcu z samej autonomii, 
Dziocianym musiałby być dziś umysł, 00- 
by, opiorając się na dawnyoh faktach i o- 
świadezonisch niemieckich, spokojnyra 
był o samodzielność Galicyi po odniesie- 
niu zwycięztwa przez Niemców, którzy 
Austryakumi już być przostali, a Oezaro- 
Niemcami jośzeze nie a, jeśli zaś utrzy- 
ma się Austrya i oni w niej, przodownie- 
twem tylko, przewagą i centraliamem 
Gzoluści głodu swego zapchać mogą. Nie, 
nie polityka oportunizmu i utylitaryamu 
na chwilę bieżącą, ale polityka pożytku, 
wynikającego z zasad dobrych na dziś 
i na najdalaze jutro zapewnić zdoła przy- 
szlość: a taką polityką zarówno dla demo- 
kracyi, jak dla obozów umiarkowanych, 
może być dziś tylko ta, która nakazuja 
isó rękn w rękę z wszystkimi ludami ało- 
wiańskimi, « przedewszystkiom z Czecha- 
mi. Owo niebezpieczeństwo zniknie, gdy 
zespolenie Bił stanie się rzeczy wistom, za- 
sadniczem, wzajemnością trwałych into- 
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resów podtrzymywanam. Niema namysłu 
i wyboru: kto dziś z Niemcami walczyć 
nie chce, ten jntro pod jarzmo ich pój- 
dzio. 


Petersburg 11-go maja. Ogłoszono następu- 
jący komunikat rządowy: 

„Od czasu ukończenia wojny chińsko-japoń- 
skiej wszystkie ilążenia rządu Cesarskiego zmie- 
rzały kn zabezpieczeniu nietykalności i całko- 
witej niezależności Korei. Zrazu, celem zapro- 
wadzenia trwałego porządku w zakresie polityki 
zarówno wojskowej, jak finansowej, młode pań- 
stwo nie mogło, oczywiście, obyć się bez popar- 
cia postronnego, skutkiem uzego w r. 1896-ym 
Król koreański zwrócił się do Cesarza Rosyj- 
skiego z usilną prośbą o przysłanie do Senlu 
instruktorów rosyjskich i radcy finansowego, 
Dzięki udzielonej w porę pomocy rosyjskiej, 
Korea weszła teraz na drogę całkiem samodziel- 
nego zarządu państwowego. Okoliczność ta 
nastręczyła Rosyi i Japonii możność przystąpie= 
nia do przyjacielskiej wymiany poglądów celem 
jasnego i ścisłego określenia stosunków wzu- 
jemnych tych mocarstw do nowo wytworzonego 
stanu rzeczy na półwyspie Kurenńskim, Wyni- 
kiem owych porozumień jest podpisany, z mocy 
rozknza Najwyższego, przez naszego posła w To- 
kio, układ poniższy, stanowiący ciąg dalszy pro- 
protokulu moskiewskiego z 1896-go r. 

W zusadniezej treści zawartego układu oba- 
dwa państwa ostatecznie potwierdzają uznanie 
praw państwowych i zupelnej niepodległości ce- 
sarstwa korenńskiego, obowiązując się wzajem 
do powściągania się od wszelkiego mieszanin się 
do spraw wewnętrznych tego kraju. Na wypa- 
dek znś, gdyby zachodzila potrzeba poparcia 
Korci przez jedno z państw układojących się, 
natenczas Rosya i Japonia zobowiązują się nio 
przedsiębrać w Korei żadnych środków bez 
uprzedniego pomiędzy sobą porozumienia, 

Protokól brzmi tak: 

Rzeczy wisty radca stanu i szambelau, baron 
Rosen, poseł nadzwyczajny i minister pełnomo- 
cny Jego Cesurskiej Mości Cesarza Wszech Ro- 
syi, i bar. Nissi, minister spraw zagranicznych 
Jego Cesarskiej Mości Cesarza Japonii, zasa- 
dznjąc się na art, 4 protokółu, podpisanego 
w Moskwie d. 28-go maja roku 1806-go przez 
sekretarza stanu ks. Kobanowa i marszałka 


margrabiego Jamagatę, i będąc potemu, jak na- 
leży, upełnomocniani, nmówili pomiędzy sobą 
następujące artykuły: 


| Art, 1. Rządy Cesarskie rosyjski i japoński 
| ostatecznie uznają prawa państwowe i całkowi- 

tą niezależność Korci i obowiązują się wzajem 
powstrzymywać się od wszelkiego bezpośrednie- 
ga mieszania słę da spraw wewnętrznych tego 
krajo, 

Art. 2. Pragnąc uniknąć jakiegokolwiek po- 
wodu nieporozumień na przyszłość, rządy Cesar- 
skie rosyjskii japoński ebowiązują się wza- 
jemnie, na wypadek, jeżeli Korea zwróci się po 
radę i pomoc do Rosyi lub Japonii, nie przedsię- 
brać żadnych środków ku mianowaniu instru- 
ktorów wojskowych i radców fnansowych bez 
uprzedniego pomiędzy sobą porozumienia się w tej 
mierze. 

Art. 3, Wobec szerokiego rozwoju japoń- 
skich przedsiębiorstw handlowych i przemysło- 
wych w Korei i sporej liczby poddanych japoń- 
skich, zamieszkujących ten kraj, rząd Cesarsko- 
rosyjski nie będzie przeszkadzał rozwojowi sto- 
snaków handlowych i przemysłowych pomiędzy 
Japonią i Koreą. 

Spisano w dwu egzemplarzach w Tokio, dnia 
18 kwietnia 1898 roku. Podpisali; Rosen, Nis- 
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Wyluszczony akt dyplomatyczny świadczy 
vatem, że oba państwa zaprzyjaźcione, mające 
rozległe, lecz zarazem zupełnie dające się po- 
godzić interesy na dalekim Wschodzie, przyszły 
do naturalnego przeświadczenia o konieczności 
zapewnienia sobie spokoju na sąsiednim pół- 
wyspie Koreańskim, obwarowując niezależność 
polityczną i ład wewnętrzny mlodego Cesarstwa 
Koreańskiego. 

Z zawarciem niniejszego układu przyjaznego 
Rosya zyskuje możność skupienia wszystkich 
trosk i usiłowań ku pomyśloemu ziszczeniu swe- 
go pokojowego posłannietwa dziejowego na brze- 
gach oceana Spokojnego,“ 


Tydzień polityczny. Amerykanie zbombardowali 
San Juan na Portorico, w d. 11 b. m, nie zajęli go, 
zrządzili tylko wiele szkód. Ostrzeliwnii też różne 
punkta oa Kubie. Flocie hiszpańskiej, przez umyśl- 
nie bałamucące telegramy madryckie posłavej 
z powrotem do Kadyksu, udało się pa wycuszeniu 
z pod wysp de Cabo Verde wpłynąć na morze Ka- 
raibskie i tam połączyć się z okrętami wód połu- 
dniowej Ameryki: jest to rzeczywista korzyść, wię- 
cej warta od bombardowań amergkańskich. Wypra- 
wa na Kubę jeszcze się nie wybrała. 

Sagasta podał się do dymisyi: królowa poleciła 
mu utworzenie nowego gabinetu. 


P. Gołuchowski miał d 12 b. m. swoje czponć 
w delegacyi austryackiej, w jej komsyi budżetowej; 
oświadczenia cesarza uzupełnił wzmianką o przy- 
mierzu; dodał obszerny wywód o handlu, przyszło- 
ści i polityce handlowej, o obowiązkach kapitału 
i energii austryachiej, Niemcy w delegacyi poczy- 
nili zasadnieze zastrzażenia. Kredyt minist, zagr, 
uchwalono. 

Salisbury po powrocie z Riviery miał wykład 
o rasach z powodu Anglii, którą uspokoił o jej przy- 
szłość, Chamberlain zagroził Europie przymierzem 
ze Stanami Zjednoczonymi. Prasa kontynentalna 
wpadła w gniew. Gniewa ją też widmo wysp Fili- 
pióskich w rękach amerykańskich. 

Ke. Henryk pruski, pierwszy ze śmiertelnych, do- 
stąpił zaszczytu siedzenia obok hogdychana w Pe- 
kinie. Niemcy robią intereaa szybka, Z Kino-ozsu 
za kilka lat wyrośnie duża kolonia. 
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PRACOWNICY APTEKARSCY. 
==. 

b lnściciele aptek warszawskich, 
A kierującsie zwykłem sobkostwem 

. i korzyściami osobistemi, zapom- 
nieli, że ich pracownicy mają te same 
prawa do korzystania z dobrodziejstw. oy- 
wilizacri dzisiejszej, ca i oni. Zapomnieli, 
ża organizmy ich pracowników są z tej 
samoj gliny ulepiona i żeby normałnio 
mogły działać, powinny się znajdować wa 
właściwych dla siebie warunkach, Praco- 
wniey aptek niejmogli się poszozyció dba- 
lością o icl zdrowie, nie mówiąc o potrze- 
bach moralnych, które wprost byly wy- 
kluczone. Ozyż może być co naturalniej- 
szego nad chęó wypoczynku w ozystym 
pokoju po całodziennej wyczerpującej 
pracy w aptece, albo zmniejszenio ilości 
16 godzin pracy dziennej do i2, lub wre- 
Bzcie zmiany t. zw. „życia“ na pieniądze 
i tym sposobem unormowania płacy mie- 
sięcznej? Właścieiele aptek, zsolidaryzo- 


SACHA LIN. 
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Pieśni katorgi. 


ŻÓ, namionne to, ża nawet straszna 
A) ongi katorga syberyjska, ponura, 


LET surowa— stworzylu pieśni swoje. 
Nio posiada ich tylko Sachalin. 


m Odeso,» 
przystani; 
Hen aż na Sachalin 
Jedziemy wygoani... 


Zdaje się, to jedyna piosuka, stworzo- 
na w katordze sachalińskiej; ale i ta pra- 
wie nie bywa śpiewana. W syberyjskich 
ciężkich robotach panował pewien odcień, 
coś takiego, co się dała wypowiedzieć 
w pieśni. Na Sachalinie nawcż tego nic- 
ma. Taka straszna proza dokola, że w piosn- 
ce odtworzyć jej niepodobna. Nawet fur- 
mani, ci dawni śpiowacy i żartownisie, 
i ci w milczeniu zupełnem popędzają trój- 
kę małych locz rączych koni sachalińskich. 
Słowem siedzą, jak wożnica nu karawa- 
nie. Chyba tylko gdy koń na przyprzążce 
bywa niesforny, furman wtedy zawoła: 


— No, no, ty katorżny! 

I znowu milezy uparcie przez całą dro- 
gę. Tu się nie śpiewa. 

— Na sercu ciężko! — mówią katorżni- 
oy i osiedleńcy. 

— Nie do piosuki na Sachalinic nawet 
człowiekowi wolnemu. Pamiętam, w ja- 
kis dzień świąteczny z bramy koszar wy- 
szedł żołnierz konwojowy. Podochocił się 
widocznie z powodu święta. Trzyma coś 
w rękach i śpiewa na całe gardło. Ale cóż 
to za piosnka! Krzyk, lament, jęk. Jak 
gdyby się zanosił człowiek „z bóln zęba 
w duszy.“ Nie znać wcale, że to jest wy- 
rażenia nastroju radosnago. Pomyśleć mo- 
żna, że zarzynają kogoś. Jakże inaczej 
śpiewać, gdy przed aozami turma, a nao- 
koło niej ponuro, jak cień, chodzi stary 
oprawoa, Komlew? 

— Po coś tu przyszedł? 

— Słyszałem, że wieszać będą. Myślę 
tedy: trzy ruble zarobię. Beze mnie nikt 
nie poradzi. 

W więzienia śpiewają rzadko. 

Słyszałem pewnego razu śpiew w „ry- 
kowskiej kajdanowej,* 

Było to nad wieczorem. Przegląd skoń- 
czono; aresztantów zamknięto w celach. 
Przedstawicisle władzy poszli do domu. 
Na podwórzn więziennem zapanowała 
pustka. Dozorey usadowili się w swoich 
kątach. Mrok wieczorny nadchodzi i oto 
wkrótee zapanują ciemności zupełne. Idę 
przez podwórze, wtem stanąlom jak wry- 
ty. Co to, jęk? Nie; to śpiewają! 


Kajdaniarze z nudów śpiewają pieśń 
włóczęgów syboryjskich— „Miłosiernąt,,, 
Ale cóż to był za śpiew! Jak pogrzobowył 
Jak modlitwa nad konającym, która wy- 
bioga z turmy przez okna zukratowane 
w przestrzeń ciemną; modlitwa nad żyw- 
com pogrzebanymi tam ludźmi, Jukiś cię- 
żar przygniutał duszę. 

Slyuie śród arosztuntów, jako śpiewak, 
stary włóczęga Szuszakow, we wai Dor- 
binskoje. Odnalazlem go w nadziei, że coś 
usłyszę. Aleon nie śpiowa pieśni wię- 
ziennych; mówi o nich ze watrętem, 

— Takiem paskudztwem ust kalaó nie 
będę. Ale co nmiem, to zaśpiewam. 

Śpiewa tenorem, trochę starczym, ala 
jeszcze dźwięcznym. Śpiewa smutny, o- 
party na ręku. Śpiewa pioanki awoich da- 
lekich stron rodzinnych, może rysując 
w pamięci dom, swoich bliźnich, dzieci. 
Umknął z Sachalinu, szedł dwa lata „imie- 
niem Chryatnsa.* Dotarł do domu; lato 
cale przemieszkał tam z dziećmi, a potem 
pojmano goi oto już szesnaście [at jest na 
katordze. Śpiewa smatne, przeciągle, tę- 
skno pieśni wsi rodzinnej. Płakać się 
chee, słuchając. Serce się ściskal 

— Dosyć, starczet 

Macha ręką. 

— Ach, panie! Człowiek zaśpiewa i za- 
myśli się! 

To nie człowiek = to „niedola spiewa“! 

Katorgu ma jednak swoje ulubione pie- 
śni. Coraz bardzioj rozwijająca się oświa- 
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wani w jedną calośó, która szumnie nosi 
nazwę Warszawskiego Towarzystwa far- 
maceutycznego, a wlaściwie jest tylka 
syndykatom kapitulistycznym, mając za 
aabą przowugę kapitału, ufni w swą siłę, 
uważali za najodpowiedniejsze strzedz 
kultu tradycyi. Nio przywiązując zbyt 
wielkiej wagi do rucln postępowegoa oa- 
lej rzeszy pracowników, nie wierzyli ja- 
sdnocześnie w solidarność między jednost- 
kami, które ją stanowiły. Syndykat zaś 
swój uważali za twierdzę tak niezdobytą, 
że dopiero widmo zmowy, które jak miecz 
Damoklosa zawi»lo nad głowami właści- 
cioli, zmusiło ich da sypunia szańców a- 
śbrannych i bicia na alarm.“ 

Tak przemówił w imieniu pracowni- 
ków aptekarskich ich organ, Przegląd 
Farmaceutyczny. Protest zaś ten wy wołał 
przepełnionie miary wyzysku, uprawia- 
nego przoz przadsiębiorców uptekarskich 
ad lat wielu. Dola furmacoutów stała się 
dziś przysłowiową. Pracują oni niemal 
na warunkach poddaństwa u właścioieli 
aptek, oddają im sily, zdrowie, a nieraz 
i życie. Obdzieranie ludzi z tych przywi- 
lejów istnienia na naszym padale ziem- 
skim rozwiełmożniło się tak daleeo, że 
można byłoby zaliczyć czyny ta de kry- 
minalnych, A jednak rabunek taki prowu- 
dzono dotąd w dzień biały i noc ciemną 
bezkarnie. Na posiedzeniach Towarzystwa 
farmaceutycznego rozprawiano o sposo- 
bach zwiększenia dochodów, ale nigdy nio 
byla mowy o naprawie warunków bytu 
pracowników i zmniejszenia ciężarów, 
włożonych na ich barki, Dopiero od kilku 
miesięcy tu pgroszodujna sfera przedsię- 
biorstwa atala sę widownią zaamiennych 
utarczek i targow. Po dlugioj obronie wa- 
rowni — Towarzystwa furmaeeutyczne- 
go, nareszcie dopuszezono da niej trzech 
posłów, przedstawicieli pracowników, 


z wyluszczonivm żądań ogółu. W drodze ; 


laski pozwalono zwołać zebranie praco- 


wników w celu dokonania wyborów i u- ' łuszezonych paragrafach, 


tworzenia komisyi z ich łona do wapól- 
nych narad z zarządem Towarzystwa nad 
wnioskami. przedstawionymi  zarohka- 
dawcom. Komisyę tę miało składać 20 
przedstawicieli, po 10 z każdej strony. 
Ale oto na zebraniu w marcu oznzjmiono 
pracownikom, że wolne im dać tylka 
trzech delegatów. Oczywiście zaprotesta- 
wano przeciwko temu nowomu objawowi 
„sprawiedliwości* panów właścicieli. 
Ostateognie postanowiono wybrać po pię- 
oin delegatów z każdej strony, prócz tega 
przedsiębiorcy powołali do swych azere- 
gów aasiłek z prowinoyi: eztorech włości- 
cieli aptek, ale ani jednogo ich pracowai- 
ka. Na posiedzenia tej komisyi, która się 
odbzło d. 2i 3 kwietnia, dolegaci przod- 
stawili następująco żądania ogółu tewa- 
Izyszy, ogłoszone następnie w Przeglądzie 
Farmaceutycznym: 1) Dzień robaczy 12-go- 
dziany przyjmuje się za zasadę z przerwą 
2-godzinną na obiad. Dzień liczyć się wi- 
nien od g. 9-ej rano do 9-ej wieczorem. 
2) Zniesienie dyżurów nocnych dła pracu- 
jących w dzień i zaprowadzenie specyal- 
nych dyżurantów. Czuwanie noone trwać 
ma od 9-ej wicezorem do 9-ej rano. 3) Wy- 
chednie dwa raey na tydzień od 2-ej po 
południu i co dragie święto cały dzień. 
4) Zamiana mieszkania i „życia“ na pio- 
niądze; przyczem za normę uważać nale- 
ży rs. 30 miesięcznie. 5) Urlopy: pa roku— 
dwa tygodnie, pa dwn i więcoj —miesiąc. 
6) Kaztałeenie i wychowanie uczniów. 
Przedstawiciele właścicieli aptek uznali 
te żądania za sluszne, ale zasłonili się 
preeciwko zmorze sprawiedliwości bra- 
kiem upoważnienia do postanowień. Cs- 
ły wynik narad i gwałtownych utar- 
czek zamknięto w następującym pratokó- 
le: „Delegacya Towarzystwa farmaceuty- 
oznego warszawskiego, po dokladnem roz- 
patrzeniu żądań jej przedstawionych od 
imienia pracujących w aptekach war- 
szawakich, a zamkniętych w wyżej wy- 
przyszła do 


wniosków: 1) Pożądanem jest, ażeby 
w granieach możliwości, zalożnej w każ- 
dej aptece od miejscowych warunków, 
zaprawadzić okres pracy dwnnastogodzin= 
ny. 2) Aby furmacoutu, polniący dyżnr 
nocny w aptokach, gdzie naena czyuność 
wymaga czuwania, miał odpowiednio od- 
szkadowanie w porzo dzionnej. 3) Aby 
a ile możności mieszkanie i atołowanie 
w naturze zamienić na odpowiednio wy- 
nagrodzenie pioniężne, przyczem o ile wa- 
runki miejscowe pozwolą, pracujący mo- 
gą obiadować na miościc, zamieszkiwać 
zaś powinni w tym domu lub w najbliż- 
szem sąsiedztwie. 4) Wychodnie i urlopy 
pozostawia się ściśle osobistemu porozn= 
mieniu stron intoresowanych.* 

Cały ten protokół, jak widzimy, stano- 
wi znamienny dokument. Jest w nim 
wszystko, czego się tylko spodaiować mo- 
żna od panów aptekarzy ico ich wybor- 
nie cechuje, niema tylko poczucia słusz- 
ności. Omotali frazesami swoją dawną 
taktykę i polacili kolegom „wprowadze- 
nie możliwych zmian“ które mają pole- 
gać na: „ściśle osobistam porozumieniu 
stron interesowych, zadośćnczynioniu żą- 
daniom „o ile warunki miejaoowe pozwo- 
lą,* „w granicach możliwości, * Te grani- 
ce — to właściwie szańce, po za którymi 
przedsiębioroy postanowili ukryć apokoj- 
nie siebie i swoje sumienie. „Chcieli- 
byśmy lecz nie możemy!“ Przypuszozali, 
że tym frazosem zaspokoją istotne po- 
trzeby życia tych, którzy im złożyli za li- 
chą płacę strawęi kąt psi — swoje siły 
i zdrowie. Niektórzy usiłowali swój wy- 
zysk upozorować stosunkami rodzinnymi: 
„Mam długi, więc nie mogę uwzględnić 
waszych żądań,“ A dalej frazos urwany 
można dokończyć: „Niech wasza pracu, 
prawie darma, oczyszcza moją hypotekę!* 
Byli tacy, którzy dla uspokojenia intere- 
sowanych rzucili obietnicę i gdy sądzili, 
że solidurnośó słusznych wymagań już 
prysła, cofnęli przyrzeczenia. 


ta śród ladu, widoczną jest w pewnej 
mierze 1 na Sachalinie, W kutordze wiel- 
dzo sę rozpowszechnione piosnki „ksiłąż- 
kowe.“ Do duszy skazańców najbardziej 
przemawia poeta ludowy. Częściej, niż 
inne, można usłyszoed; „To nie wiatr ga- 
łązkę sehyla,* „Dolę biedaka,* „Galązkę 
biedną“ — waaystko wiersze Koleowa. 

Razu pewnego jechałem konno. Nieo- 
podal drogi osiedlenieo motyką kopie no- 
winę i potom oblany śpiewa pieśń Nie- 
krasowa: „U paradnewo podjezdu,* jak 
zwykle śpioweją — na nutę z „Lukrocyi 
Borgia.” 

— Sluchaj! Tyś za 00? 

—Z powodu podejrzenia o rabunek 
i mordoratwo, jaśnie wielmożny panio. 

— Qóż tak śpiewasz tę piosnkę? Podo- 
ba ci się, czy co? 

— Nia sobie! Przej mujel 

— Gizież jej się nauczyłeś? 

— W więzieniu siedząc. 

Zdarzyło mi się zo dwa razy usłyszać: 
„Dobrze było Wańce spuć* — przeróbkę 
Niekrasown „Korebiejnikow.* 

— Qzys ją gdzie przeczytal? — spyte- 
lem śpiewającego mi szewca, Alfimowa. 

— Niel W więzienia nauczyłem się. 

Z pieśni czysto ludowych skazańcy rzad- 
ko kiedy śpiewają: „Śród dolin równych" 


1 wolą trawestucyę, dokonaną w Eatordze: 
„Śród klody Daniły.* 

Bezmyślne i cyniczne piosnki, jak wo- 
góle wszystkie, rzadko śpiewają. 


Pomiędzy innemi skazańcy lubią malo- 
ruską: 
Sonca nyzeńko, 
Weczer błyzeńko. 


Lubią za jej zwrotkę, apiewaną dziar- 
sko, z przygwizdywaniem 1 pokrzykiwa- 
niem, uderzaniem w łyżki „dysoyplinar- 
nych,* którzy byli ongi śpiewakami w pul- 
ku, z akompaniamentem połajanek, ply- 
nących z nat słachaczów. 

Prawie każdy katorżnik zna i spiewa 
częściej, niż inne, bardzo miłą piosenkę: 


Wieczorkiem hoża dziewczyna 
Do stawa po gęsi szła... 


zo zwrotki: 
Hylu, bylu, hyla 
Gąski me do domu! 


Piosnka ta się podoba również z powo- 
du zwrotki. Pamiętam pewnego młodzień- 
ca, który się dostał do katorgi za jakiś 
niewielki rabunek. Z całym zapałem śpie-. 
wal: „Hyłu, hyla, hyłal* Lica mu pałały 
rumieńcem, oczy błyszezały, na twarzy 
malowało się „zupełne zadowolenie,“ jak 
gdyby wyraźnie widzial znany wyhornie 
obraz wsi rodzinnej. 

Bardzo jest rozpowszechniona i również 
często śpiewana piosnka s:ntymentalna: 


Guiazdeczko ty moja noona... 


Opowiada ona o królu, który porzucił 
swoje królestwo dla ukochanej dziawczy- 


ny, śpiewana zaś jest z wielkiom nozu- 
ciem. 

Ale wszystkie one płyną z piersi tylko 
mladych skuzańców („młodej katorgi“) 
i wywołają niezadowolenia atarców. 

— Oto dyabli! Jest się z czego radować! 

Pamiętam, jak do szalonego gniowu do- 
prowadziła starca jedna piosnka o dziew- 
czynie, eo „gosi do domu pędziła.* Zwrot- 
ka: „bylu, hylul* — była szezytam obu- 
rzenie, 

— Będę się skarżył władzy! Nie daje- 
cie spokoju, dyabli! — krzyczał. Taka po- 
gróżka w katordze jest niezwykłą. 

— Dlaczegóż, staroze, tak okropnie gnis- 
wa cię ta piosnka? 

— A to dlatogo, że nie ma po co jej 
śpiować, 

— Jątrzy. Tfnl 

Kto wie, jakie tam wspomnienia bole- 
ano w duszy starego włóczęgi wywołały 
te słowa mu znane: „hylu, hylul* 

Niowiele pieśni spacyalnie więziennych 
przywędrowało z Syboryi na Sachalin. 

Jeżeli w więzieniu jest pięcin lub aze- 
ściu starych, „jeszeze syberyjskich* włó- 
częgów, to się schodzą wieczorem na po- 
gawędkę o „dobrem życiu syboryjskiem.* 

— „Matka-Syborya dobra, ziemia tam 
zła, a ludzie wściekli!* 

I porwani falą wspomnień, zanucą włó- 
częgowską piosenkę ulubioną: „Litościwi 
nasi ojcowie." Śpiewają i przypominają 
sobie swobodę, tajgę bezgraniczną, sawa- 
tejki, surowy lecz dobry lad syberyjski. 
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Ostatecznie po za uchwałami komisyi, 
dziewięciu właścicieli aptek zgodziło się 
na następujące warunki. Praca dzienna 
ma się liczyć od 9-ej zrana do 9-ej wie- 
ezorom, z przerwą dwugodzinną na obiad. 
Wynagrodzenie pomocników aptokar- 
skich ma wynosić od 60 rs., prowizorów 
od 75, przyczom mieszkanie i utrzymanie 
będzie zastąpione gotówką. Nadto pra- 
cownicy dwa razy tygodniowo korzysta- 
ją z odpoczynku od godz. 3-ej po po- 
dudnin i co drugie święto przoz cały dzień. 
Latom ma być zapewniony urlop kilko- 
tygodniowy, bez potrącenia pensji. 

Prócz powyższych, jeszeze kilkunastn 
„skłania się do pewnych ustępstw," dwu- 
dziestu zaś stanowczo odrzuciło żądania 
pracowników, a nawet użylo pogróżek, 
jakie oburzeniem watrząsują wrażliwo du- 
sze ogóln myślącego. Upór ten nietylko 
dotyka pracowników, locz ściśle się wiņ- 
ża z interesamii bezpioczoństwem lud- 
ności. Wypadka fatalnych pomyłek w wy- 
dawaniu lekarstw sq, niestety, dość 
częste. Śledząc je, jako pewien niedo- 
bry objaw  spoloczny, spostrzegliśmy, 
że najwięcej niebozpiecznych dla życia 
Idzkiego omyłek w przyrządzaniu Je- 
karstw lub wydawania gotowych, popeł- 
niają te aptoki, w których panuje ruch 
olbrzymi, nad siły personelu. Otóż dziś, 
dzięki powyższym ustępstwom, niebez- 
pieczoństwo stanio się mniej groźnem, bo 
zgóry można będzio wiedzieó, które ap- 
teki są niepewno: Gdzie poczyniono ulgi, 
zapowniono możność wytelinicnia, tam 
większu śówiożość i sprawność sił daje 
rękojmię zupełnogo bozpieczeństwa. Gdzie 
pozostanie wyzysk pracy isj) ludzkich w ta- 
kich granicach, w jukieh bezkarnie dotąd 
byl prowadzony, tam się skupno niebez- 
pieczeństwo dla ogólu; bo czlowiek naj- 
rzetelniejszy, najzdolniejszy i najpraco- 
witszy, nie może ręczyć za przytomność 
umyslu, zuużonego długą, uciążliwą pracą 


bez przerwy i znękanego lichymi warun- 
kami bytu. 
"ZK 
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„Propaganda polsko-rewolacyjna.* wykryta przez 

Moskowskija Wiedomosli przy pomocy Przeglądu 

Katolickiego. —Nieurodzaj w Cesarstwie. —Wszyst- 
kie drogi prowadzą do... „kresów.“ 

SZOK) 

-hesp spostrzegamy w prasie ro- 
| «1 «kilo nowy zwrot interesowa- 
5 * ma się sprawami z nad Wisly, 
Pu rAżnych kwestyach politycznych natu- 
ry ogólnej przyszła kolej na życie we- 
wnętrzne społeczeństwa polskiego, na 
objawy społeczne w związku z politycz- 
nymi. Uwagi i szczególy tego rodzaju by- 
waują różnej wartośer. Ich zaś oświetlenie 
i zostawienie zależy od osobistych zapa- 
trywań i dążności korespondentów, Uzę- 
sto redakeyo na podstawie tego materya- 
lui poglądów wysnuwają własne wnio- 
ski. Oboenie pewnemu odłamowi prasy 
przybywa nowy materyal, dostarczony 
przez te organy prasy naszej, które sta- 
uęly „na straży enot i prawowierności 
narodna“ i cheqe s niego zdmuchnąć 
kurz, plnją swoją śliną zjadliwą; chcąc 
odpędzić straszydła wlasnej wyobraźni, 
rzucają błotom na spoleczeństwo swoje. 
Na takim właśnie materyale, złożonym 
z kłamstwa i oszezoratwa Przeglądu Kato- 
lickiego, pisma rosyjskie nam wrogie, nia 
przestają opierać swych wniosków zna- 
miennyah i tego falszu uświęcać. 

Oto znowa Mosk. Wied, umieściły nu- 
stępującą korospondencyę 2 Warszawy: 
Towarzystwo dobroczynności w Warsza- 
wie utrzymuje pewną liczbę ochron vraz 
czytelni bczyłutnych, Przez wielo lat to 
ochronki były siedliskiom propzgandy 
polsko-rewolucyjnoj, Wykladauo. tam 
dzieciom historyg polską i „geografię 
Polski“ nujbardziej tendencyjnie i wpa- 
jano idee aotypaństwowo, Byly kurator 
okręgu naukowego PRAWA A. L. 
Apnehtiu, zwrócił uwagę na te zakłady, 
poświęcił dużo pracy na to, ażoby pozba- 
wić je charaktem rozsudników idei pol- 
sko - rowolneyjnych, Obecnie wykryto 


(czytaj: wykryl Przegląd Katolicki —przyp, 
uutora Listów), ża czytelnie bozpłatne 
warszawskiego Towarzystwa dobroczyn- 
ności, jak ongi ochronki, służą za narzę- 
dzie propagandy polsko-rowolucyjnoj, 

W czytelniach tych, które dotychczas by- 
ły po za obrębem kontroli rządowej, zaopatru- 
jących w książki robotników, rzemieślni- 
ków, wyrobników iinne kategorye ludu 
miejskiego, znaleziono (Il) mnóstwo (Il) 
zabronionych polskich książek rewolucyj- 
nych (ll). Naturalnie będq one usunięte 
z czytelni; ale, niastety! po za tem zosta- 
nio tam joszcze mnóstwo książek bezwa- 
runkowa szkodliwych. Jak wiadomo, 
przed kilku laty rząd wydał rozporządze- 
nio, na mocy którogo czytelniom zabra- 
niono miećjte wszystkio książki rosyjskie, 
które uznano za szkodliwe pod względem 
religijnym, politycznym i moralnym. Ta- 
kiego spisu książek polskich nioma woa- 
le, tak iż np. utwory materyalistów, zu- 
bronione w przekładzie rosyjskim do 
nżytkn czytelni, bez żadnych przeszkód 
są wydawane publiczności przez czytel- 
nie warszawskie w przokladzie polskim. 
W cozytelniach warszawskiego Towarzy- 
stwa dobroczynności, przeznaczonych dla 
ludu prostego, niestety, jest bardzo dużo 
książek, zupolnia nicodpowiodnich, szoze- 
gólnie ludowych, jak np. dziołw Bū- 
chaora. Są tam utwory Woltera, Drapo- 
ra (to dla lada prostego?! — zabawny wy- 
krzyknik moralizatora, opierajgcego obn- 
rzonie nu donuncyacyi — przyp. autora 
Listów). Są zunołme nieodpowiednie dla 
nieoświoconego  prołotaryatu miejskiogo 
utwory z dziodziny ekonomii pohtycznoj, 
np. Iwaniukowa „Zasady polityki okono- 
micznej i A]. Smidta do chwibi obocnaj* 
w przekładzie polskim. Prócz togo jost 
sporo utworów polskich, historycznych 
i boletrystycznych, wprawdzie dozwolo- 
nych przez cenzurę, alo weulo niuodpo- 
waiednieh dlù luda. Mogą ono wywierać 
wpływ jaknajszkodliwszy.: Pożądano by- 
loby stworzenie komisyi, która devyda- 
wałuby, jakie książki w języku polskim 
należy usunqó KRN u czytelni, szaze- 
gólnie zaś z tych, które są przeznaczone 
dla ludu.“ 

Miolibyśmy najzupełniojsze prawo arty- 
kul ten nazwać w najwyższym stopniu 
nieuczoiwym; donosioielstwom, i to zmy- 
ślonem, oszozerstwem niogoddziwom. Ala 


Z aa 


A skazańcy suchalińscy, którzy nio znają 
ani Syberyi, um joj stosanku do katorgi, 
śmieją się z tych slurców, z ich wspo- 
mnień i pieśni, 

— Czy% to możliwe, żaby ezallon (oby- 
watel) był dla warnuka dobry? Nigdy 
w życiu nie dam wiary! — mówil mi nio- 
jeden „sachalińczyk.* 

Jest jeszcze ulubiona pieśń „syberyj- 
ska,“ którą czasem skazańcy śpiowają: 


Bujno wiatry szumią w koła, 
Opiekunem mym — świat boży; 
W tundrach pusto, nie wesoło, 
Ani słońca, ani zorzy. 
Tam rysują się jak cienie 
Od Angary dzikie skały; 
Aż ku morzu nieskończenie 
Dlugi sznur swój rozsypały 
Tam rysują się jak cienie 
Od Angary dzikie akały 
Hej, wy skały, prędzej tłamnie 
Z gór potoczcie się tu ka mnie! 
Dzikość wasza wiarę budzi; 
Ja się boję — tylko ludzi... 


Gdy tę piosnkę, stworzoną w obwodzie 
Jakuckim, zaśpiewają skazańcy — płynio 
z niej jakaś ponura, wielka siła. Nieraz 
żalowałom, żem nio mógł zapisać melo- 
dyi tych pieśni, 

Między innemi zaslugiwala na to i na- 
stępna, która już zanika: 


Smutny znużony, potrząsa łańcnchem, 
Dźwiga na rzkach i nogach okowy. 


Z wzrokiem ponurym i cierpieniem gluchem 
Idzie, wpatrzony w długi szlak jałowy.. 
Sleńce okrutna pali swoim żaze 
Mocy mie czuje dusza nieszczęśliwa. 

Z ran tozjątrzonych żelaza ciężarem 
Kropla po kropli — krew gorąca splywn. 


Piosnka ta jest ochom nioistniejących 

już dziś „otapów." 

piewali mi jeszcze sknzuńcy swoją 
straszną pieśń, którą nazwalbym „bym- 
nem katorgi.* Oto jej treść: 

„Tum gdzie palaco murowane, zanieś 
zanioś wiosć do Moskwy. Do Moskwy 
do białoj... Zaśpiowuj, zaśpiewaj, skowru- 
neczku, o ciężkiej naszej niewoli. Gdyby 
ojcu opowfodzieć o tem, co się ze mną 
dzieje na ubezyźniel.. Jam przecież nie był 
złodziejem, ani mordercą. A jodnak posła- 
na mię, użebym doświadczył katorgi, że- 
bym zaznał doli przeklętej, Jak ciężko żyć 
na obczyźnie! Ach, moja nkochanai ty, 
matko! Zapomnialaś o mnie, jakbym już 
zniknął ze świata. Ale przyjdzie czas, że 
powrócę. Za wszystkie cierpienia, za zle 
odpłacę. Przyjdzie czas, wrócę... Zanieś 
wieść tę, skowronkal* 

Śpiewano mi tę piosnkę w więzieniu 
nad wioczorem po kontroli. Wszyscy 
w tym chórzo wzięli udział. Jeden ze ska- 
zańców, siedzące na narach i patrząc gdzioś 
w górę, panował swym dźwięcznym teno- 
rem nail wszystkimi. Ńmutnie śpiewał 
o skowronku, o krzywdach i zemście, jule 
gdyby marzył glośno. Z ciemnych zaś ką- 


tów wybieglo przenikająco do glębi dn- 
or 

— „Zanieś, zanieś wieś 

Smntne, boznadziojno, Niepodobna słu- 
chać spokojnie tego spiewn. 

Alu wszystkich tych pieśni, stworzo- 
nych na Byberyi, a przywiezionych na 
Suchulin, jak rzeklem, katorga nio lnbi. 
„Jątrzą.” Woli ona inne, „wesolo.“ Nio- 
podobna ich dać w draku. Co to zu piosn- 
ki! To nawet nie cynizm. Bezmyślne sku- 
pienio slów, których połączenie tworzy 
coś podobnego do wyrazów nieprzyzwo- 
tych 

Oto, co śpiowa kutorga. Mówią, że 
piość, to „dusza lunda.“ Katorgn takze 
śpiowa pieśni, pałne bądź sentymenta- 
lizmu, bądź togo surogatu uczucin, który 
często ludziom zastępuje samo ucznoje, 
bądź — ran — tęskoty za stroną rodzin- 
ną. Wreszeje jest w nich gniow, cierpie- 
nia pizożyto, janakiorya nadrubiana, lub 
cynizm i rozpasanie. 

Najczęściej wszakże katorga milczy. 


(C. à. n) 
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niestaty! Musimy pismu polakażerozamu, 
zaślepiónemu i tendencyjnemn, przyznać 
tym razem zupełną elnszność, gdyż przy- 
puszczenia i wnioski swoje opiera ono na 
świadectwie, pochodzącem z naszego 
lona, A więa to wszystko, czem byśmy 
mogli napiętnować powyższe wywody, 
stosuje się wylącznie, i to w stopniu wyż- 
szym — do Przeglądu Katolickiego. 

Ażeby zaznaczyć, juk dulace błoto, rau- 
cano na nus z naszugo wlasnego środowi- 
aka, spłamilo niepokalaną czystość praw- 
dy, muszę dodać, że dzieje wewnętrzne, 
treść i gospodarka warszawskich czytelni 
bezpłatnych jost mi wybornie znaną. 
Przez lat kilka brałem w nich czynny u- 
dzial i w odpowiedzi Mosk, Wiedomostiom 
oraz dostarczycielowi <loniesień temu pì- 
smu, Przeglądotwi Katolickiemu, mogę do- 
dać, że czytelnie owe nie są przeznaczone 
wyłącznie dla luda wiejskiego, mało o- 
świeconego; że korzysta z nich znaczny 
procent inteligencyi ubogiej; że czlanko- 
wie czytelni bezinteresownie, lecz szoze- 
rze połniący swoje obowiązki, jako ludzie 
światli, inteligentni, umieją wybornie 
rozpoznać publiczność i stosownie do jej 
poziomu umysłowego wydawać książki 
odpowiednie; że wogóle poziom umysło- 
wy ludu miejskiego stoi znacznie wytej, 
niż sobie wyobrażają Mosk. Wied, i Prze- 
glad Katolicki, że to wszystko, a co posg- 
dzują Mosk. Wied, i Przegląd Katolicki, 
mianowicie, 2e czytelnia były przytuł- 
kiem prapagandy polsko - rowolucyjnej, 
jest bezczelnem oszczerstwem, rzucanam 
przez wroga pożytecznej inatytnoyi, który 
holduje ciemności, klamstwu, obłudzie — 
zasadom potępionym przez Chrystusa, po- 
mimo że nasz denuncyant swoją szatą 
i faohom (nie powołaniem!) działa w imio- 
nin Ohrystusa, w rzeczywistości zaś znie- 
waża to święte i wielkie imię. 


Bmutnie wiosna się zaczęła dla ubogiej 
Indności w wielu guborniach Cesarstwa. 
Aima była długa, uciążliwa, skutkiem 
ozego nie, starczyło paszy dla bydła, wę- 
giel ceniono na wagę zlota, lad więc mu- 
siał rozbierać na opal płoty i dachy do- 
mów, Wiele pól nia obsiano, gdyż za- 
brakło ziaran na posiewy jare, Ludność 
stala się podutną na choroby, Według 
Śmol, Wiestnika, w pow. Gżackim z po- 
wodu lichego odżywiania się matek, wo- 
gólo akutkiem postu długiego, a więc 
używania pokarmów woale niepożywnych 
i niezdrowych, dzieci umierają masowo. 
Dla strawy i chleba lud się pozbywa odzie- 
ży zimowej, zabiera, zastawia lub sprze- 
daje gardorobę kobiecą. „Ileż to łez wy- 
lowają młode kobiety, owe niewolnice 
boz prawa głosu, w chwilach gdy ojoowie 
lub teściowie zabierają ich stroje świąte- 
czne|* Tak pisze reporter! Płaczą one je- 
duak nietylko dlatego. Placzą nad nędzą 
awego życia... Bydło w oborach tak było 
wycieńczone, że musiano je podnosić 
szourami, bo samo wstać nie moglo. 

Z pomocą nieszozęśliwym spieszy milo- 
sierdaio możnych i dostatnich. W Jejsku 
stworzono komitet ratunkowy, który zbio- 
Ta ofiary, W pierwszym dnin otwarcia 
zobrana 608 rs, 

Trochę inaczej, niż reporterzy w ko- 
respomlonoyach, traktuje to zjawisko p. 
Suworin w Mow. Wrem.: „Kresy zuczyna- 
ja kwitrąć, u centrom ubożeje, wymaga 
pomocy państwowej i ofiar spolocznych. 
Na kresach węgiel kamienny, klimat u- 
miarkowuny, więcej szkół i stosunek pto- 
centowy do liczby ludności znacznie wyż- 
Szy, Kresy doznają protekeyi także ze 
względów politycznych. Kresy rosną, cen- 
trum zań apada coraz niżej. Brak lasów, 
rzeki wyschle, czarnoziom zmyty, wiatry 
Surowe, wyauszające glebę, zmniojszenie 
się liczby bydłu i koni, Gzyczne zwyro- 
dnionio ludu — taki nam obraz dają ba- 
dacze spruw miejscowych.“ Klęska nie 
wypływa jedynia z nieurodzaju. P, Suwo- 


rin zaznacza, ża w miejscowościach, tą 
nędzą dotkniętych, oświata stoi bardzo 
nizko. Wazelka knltnra jest również w sta- 
nie pierwotnym. Antor żąda podniesienia 
centrum pod względem oświaty i kultu- 
Ty.. kosztom kresów i nazywa to— samo- 
obroną! Takiemi drogami chodai polityka 
ekonomiczna i społeczna panów publicy- 
stów, którzy krążąc po najrozmaitszych 
drogach i dróżkach, zawsze potrafią dojść 
do „kresów* — źródła niowyczerpanego. 

Klęska tegoroczna niewątpliwie wpły- 
nie na wzrost wychodźetwa do Syberyi. 
Lud tam podąża w nadzioi poprawienia 
bytu, w rzeczywistości jednak nuapotyku 
twardo, uciążliwo warnnki. Pomimo to 
kolonizaoya się rozwija powoli, dl» jej 
zaś wzmocnie: Now. Wrem. radzi oja- 
dzić na Byberyi dziesięć tysięcy duchobor- 
ców, którym, z wyjątkiem popisowych, 
pozwolono kosztem wlasnym wyjechać 
za granioę. „Emigracya do Ameryki dzio- 
sięciu tysięcy Rosyun, to czyn nierozwa- 
źny, bo już w drugiem pokoleniu ludzie 
ci staną się Amerykaninami i zginą dla 
ojczyzny. Dziś, gdy Słowianie amerykuń- 
scy czynią zabiegi, ażeby im pozwolono 
osiąść na Syberyi, byłoby rzeczą nioroz- 
sądną skierowywać Rosyan za ocean,“ 
Pismo radzi, ażeby duchohorcom dana 
miejscowość, zwaną „klinem chińskim,* 
między obwodami Foerguńskim, Semipu- 
łatyńskim i Semireczońskim. 


Pawel Krzyżanowski. 
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Obecna położenie Auatryi w związku z opozycyą 
w parlamencie. — Wplyw tego położenia na Ga- 
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FAW ustrya przechodzi toraz IR 
GOW | nie polityczne, bardzo podobne do 
EAEN: tego, jakie przeszła w r. 1848 — 
z tą tylko różnicą, 20 wówczas można by- 
lo przewidzieć, czem się zakończy, bo Wę- 
grzy dążyli z bronią w ręku da oddziele- 
nia się, dziś zaś nic przewidzieć się nie 
da. Utworzyła się mgławica polityczna, 
taka, że nawet najbliższej przyszłości nie 
widać, Możnaby wprawdzie powiedzieć, 
jak pan baron Mickiewicza — „niech słoń- 
oe spadnie i skowronki spuli* — a jednak 
my z raoga; czyli tak zwanego galioyj- 
skiogo punktu widzenia nia możemy być 
obojętni, bo takie lub inne położenie i stan 
państwa bozpośrednio nas dotykają. Mó- 
wić zatem o położenin Austryi — ta zna- 
czy mówić o Galicyi, bo każdy ustrój pań- 
stwowy tak lub inaczej oddzinływa na 
prowinoye i kraje poszczególne. 

Austryva ciężko zawiniła względem 
wszystkich Słowian, których Nemezys hi- 
storyezna pod jej berłem skupiła; długo 
sprawowała nad nimi panowania „nie- 
mieckia,* ale z chwilą gdy sama odsunię- 
tą została od źródła garmańskiego, rozpo- 
częła się nowa ora w jej życiu państwo- 
wem. Przodewszystkiem musiala porabić 
ustępstwa na rzecz różnych narodów 
i krajów, składających tę dziwną w awo- 
im rodzaju monarchię, której braknio zu- 
pełnie wszelkiej spójni. Dotychczas trzy- 
mało się to wszystko jako tako, a teraz 
literalnie Anstrya rozłazi się — mówiąc 
trywialnie. Duch czasu, potrzeby i intero- 
ay państwa, dojrzałość polityczna szeze- 
pów, plemion i narodów, popychają ją na 
drogę szukania nowych podstaw państwo- 
wych, a tymczasem opozycya niemiecka, 
utożeamiając interesy swoje, jako narodu, 
który dotychczas rządził Austryq, z iute- 
resami państwa, gwaltom pragnie nuwró- 
cić falę dziejową na drogę przeżytega 
i niemożebnego dziś eentralizmu niemiee- 
kiego. Taka polityka wownętrzna, z je- 


dnej strony dążąca do absolutyzmu z po- 
gnębieniem praw innych narodowości, 
z drugiej nieuznająca niebezpieczoństwa, 
jakie grozi państwu, jest w zasadzie poli- 
tyką krótkowidzów i zbyt egoistycznie 
ntylitarną. Z tego powodu nio może ona 
doprowadzić do rezultatu pożą lanego i do- 
brego. 

Sądzę, że niema poważnego męża stanu 
w Austryi, któryby nio widział niebezpie- 
czeństwa w zbyt daleko idących żądzniach 
opozycyi niemieckiej, a jednak nie widzą 
tego przodewszystkiem Niemcy. Nie nia 
mam przeciwko temu, gdy oni pragną być 
gospodarzami we własnom państwie, 
gdzie stanowią większość, bo rządy ich 
mogą być regulowane jedynio interesami 
własnego narodu. Można hyć zwolenni- 
kiem pięści, ale bez szkody dla innych. 
Gdy jednak, jak w Austryi, niema żadnej 
jednolitości, lecz przeciwnie, dążenia 
Niemców mają na colu pognębienie in- 
nych krajów koronnych i narodowości, 
stają się one nieuczciwością polityczną, 
która państwu nigdy na dobre nie wycho- 
dzi. Na skraj przeto przopaści i bardzo 
burzliwych stosunków wewnętrznych do- 
prowadzić jedynie może teraźniejsza opo- 
zycys w Radzie państwa. 

Rznómy tylko okiem na położenie oba- 
cne, Hr. Kaz, Badeni poszedł o krok da- 
Jej, niż br. Taaffe na drodze równoupra- 
wnienia narodowości: przeprowadził tę 
zasadę w Czechach. Z tej ruoyi Niemoy 
czuli się pokrzywdzoni i rozpoczęły się 
znane awantury. Za cel pocisków wzięto 
tego, który zasadę reprezentował i nada- 
wał jej życio. Rzecz barddo słuszna: na 
wojnie biją nia winnego, leoz tego, który 
występuje z bronią w ręku. Sprawa spo- 
ru o zasadę rządzenia komplikowała się 
terminem odnowienia ugody z Węgrami, 
której przeprowadzenie stalo się niemo- 
żebne z powodu zawieszenia prawidłowej 
pracy w parlamencie. Nienawiść Niem- 
ców do Badeniego przeniosła się na 
wszystkich Polaków, Rozpoczęło się 
szezucie, z którego nikt sobie nic nie ro- 
bił, bo celem pracy i polityki każdego na- 
rodu nie jest weale zyskanie milości prze- 
ciwników, ale zdobycze pozytywne. Nia 
wzajemne kokietowanie się zbliża naro- 
dy. Austrya połowiozna, jak zawsze, z po- 
wodu braku jasno AE drogi poli- 
tycznej i braku wzajemnego zaufania rzy- 
du i narodów, od prozydenta Polaka prze- 
rzuoiła się do Niemea Gautachą. Zdawało 
się, że w ten sposób uspokoi się opozycya, 
Gautsch okazał się wszakże ozłowiekiem 
zupełnie niedołężnym i niezdolnym do 
rządów, Toran wystąpił hr, Thun — pół 
psa, pół kozy. Nazywają go Niemcem cze- 
akim, a można również nazwać Ozechem 
niemieckim. To zupełnie wszystko jedno. 
'Tyleż on zrobił, co Gnntsch, Pozycya 
w uiczom sią nie zmieniła na lepsze, prze: 
ciwnie idzie ku gorazema, bo dawniej mo- 
2naby było zmusić Niemców do ustępstw, 
dziś trudniej. Szybkimi krokami zdążamy 
znowu do absolutyzmu, Mówi się głośno 
o rozpędzeniu na cztery wiatry parlamon- 
tu. 

Teraz, gdy się wywiązala dyskusya nad 
oskarżemiem hr. K. Badeniego, poseł nie- 
misoki, Sohtcker, adwokat z profesyj, bez 
ogródek powiedział: „My Niemay nie oba- 
wiamy się absolutyzmu. My mamy prze- 
cież niemiecką biurokracyę, z którą lepiej 
nam będzie, mżli za słowiańską większo- 
ścią w parlamencie. Mamy niemieckio 
wojsko, niemiecką dynastyę. Na perla- 
mentaryzmie zyskują tylko inni.* Oto 
jest stanowisko Niemców w Austryi. Za- 
pomniał tylko dodać ten wielbiciel pięści 
germańskiej, że w niemiockiem wojsku 
jest większość słowiańska, że na utrzy- 
manie oficerów austryackieh, których je- 
dyną zaleta są blyszezące guziki, a jedyną 
pracą paradowanie na ulicach, idą sło- 
wiańskie pieniądze, u urzędnicy nie wszę- 
dzie i nio wszyscy są Niemcami, 
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* Hr. Thun dotychczas nic nie zrobil w ce- 
lu odwrócenia zbliżającej się burzy i wąt- 
pić należy, ezy co mądrze zrobić potrafi. 
Ażehy zdecydować się na popieranie pra- 
wa bagnetem, trzeba wiolkiej siły prze- 
konań; ale wspierać bezprawie lada kto 
potrafi, Bronić odważnie rozporząńłzeń ję- 
zykowych lm. Thun nie będzie mial odwa- 

i, a odwołać je — znaczyłoby większość 
Pzodlitawii postawić przeciwko rządowi, 
a przedowszystkiem Czechów. To rzecz 
za ryzykowna i wątpię, czy Ozes przyj- 
mą spokojnie rządy momiockich autokra- 
tów. Ludzie zbyt już dojrzeli, ażoby ich 
można było bezkarnie prowadzić na pa- 
sku 

Slowem, na dzisiejsze wypadki trzeba 
patrzyć jako na fakt, że hegomoniw nie- 
miecka w Austryi skończona, że Niemcy 
mogą zajmować takie jedynia stanowi- 
sko, jak kazdy inny naród, żadnych praw 
większych żadnych przywilojów. Można 
się zgodzić na utrzymanie języka niomie- 
ckiego w stosunkach ogólno - państwo- 
wych, w porozumieniu z najwyższomi in- 
stytncyami krejów, nie w znaczenia 
wszakże bynajmniej języku państwowe- 
go, posiadającego jakieś przywilejo oso- 
bne. Te wszystkie walki, jakich jesteśmy 
świadkami, są niczem więcej, tylko pro- 
cesam historycznego przetwarzaniu się 
Austryi, któremu Niemcy pragną prze- 
szkodzić w colu utrzymania przewagi pań- 
stwowoj. My Śłowiania w Anstryi,a szoze- 
gólnie Polacy, walczymy w rozproszeniu. 
Nie lączy nas w parlamencie bynajmniej 
wielka idaa wspólna, locz dzielą spory, 
zatargi, ambioya wownętrzne, swoje wła- 
ano. Oslubiamy przeto w parlamencie nie- 
tylko znaczenio polskiego odlamu, ale czę- 
sto, skutkiem braku wspólaości celów, 
dzialamy na pożytek wrogów, wzmacnia- 
jąc ich szeregi. Jost to najlepszy dowód, 
że nin jostośmy w stanie utworzyć wybi- 
tnej i silnej większości w Radzie państwa, 
a zatem ująć ster w swoje ręce. Nie umio- 
my popierać i bronió swoich mężów eta- 
nu. Nujlichsze figury niemieckie, o któ- 
rych wróble w ojczyznie nie wiedzialy, 
rozmaite Woliy i Schonerery, urosły, 
dzięki podtrzymywaniu ich, na bohate- 
rów, 4 naszych pionierów idei strącamy 
Jada dzień z piedestalu powagi i znacze 
nia, Okazalo się to teraz przy oskarżeniu 
Badoniego. Ażeby go bronić, nie mamy 
więkazości i trzeha jedynie azozęśliwepa 
wypadku, obeeności wszystkich polskich 
posłów a braku niomieckich, ażoby oskur- 
żenie upadło, 

Gdy tedy z jednej strony parlament jost 
zupełnie nieczynny, gdy pierwszorzędne 
sprawy państwowa leżą  niezałatwione, 
gdy stosunek jednej połowy monarchii do 
drugiej nie jest dostatecznie uregulowa- 
ny, ogólne wewnętrzne położenie Austryi 
ataja sie poprostu groźnem. Wygląda ono 
tak, jak gdyby w ciemnej izbie ktoś zam- 
knal bijących się z sobą ludzi, a oni za- 
miast poszukać Światla i zastanowić się 
nad tem, w jaki sposób wydobyć się naj- 
lepiej » zamknięcia — tłaką się dalej. 
Rzućmy tylko okiem na stan państwa — 
wszędzie zdziorstwo, ruina, niedolęztwo, 
połowiezność. Nie są to bynajmniej zarzu- 
ty golosłowne, ale ostateczne wnioski 
z ogólnego położenia. Juko państwo, Au- 
strya zajmuje stanowisko bierne. Gdy na 
wielkiej szachowniey świata Anglia, 
Franoya, Niomey, Rosya, nawet Belgia 
i Holandya, szukają rozszerzonia swoich 
wpływów i rynków za pośrednictwem 
bądź nowych zdobyczy torytoryalnych, 
opierając się na prawidlowoj organizacy! 
wychodźezej, Austryu, której murynurka 
jest idealnio niedołężną i śmiesznie małą, 
nie może zmiorzyć się nawet z Chinami, 
a siły jej wychodżeze, pozbawione opieki, 
jak widzielismy w ostatnich mordech 
w Stanach Zjednoczonych, marnują się. 
Zamiast zająć się organizacyą wychodź- 
otwa, ona atosuje do nich system policyj- 


nego zatrzymywunia w domu przemocą, 
nie troszcząc się o ta, 2e w doma Indzie 
z głodu i przeciążenia podatkowego giną. 
Ekonomiczna ruina — powiada jedno 
z pism tutejszych, najśmielszych i uaj ucz- 
ciwszych — zagląda wszystkiomi oknami. 
Ekspertyza co do warunków wywozu aun- 
stryackiego wykazała, żo przemysł w Au- 
stryi ginie, bo środki komunikucyjno nie- 
dostateczne, wodne niżej najskrtomniej- 
szych wymagań, taryfy i podatki ogrom- 
ne, opieka konsularna śmieszna; powsta- 
nie nowych gałęzi przemysłowych dusi 
system koncesyjny, jako też idyotyczne 
przostarzale przepisy co do tworzenia, 
kontroli i opodatkowania towarzystw alt- 
cyjnych; organizaeya kredytu niedostate- 
czna, Obok nędzy politycznej, nędza oko- 
nomiczna, Podatki zwiękazują się coraz 
bardzioj, system ściągania ich oburzający 
swoją bezwzględnością. Są to wszystko 
wady zbatwiałe; przesturzałej, skrzypią- 
cej maszyny biurokratycznej państwowej, 
Nie zmieniwazy podstaw rządzenia u spo- 
du, zaprowadzono  konstytucyonalizm 
z wierzchu — istota rzeczy nie na tem nia 
zyskała, Wóz skrzypi po dawnemu, bo też 
koła i osia pozostały zrujnowane i znisz- 
czone, dodano do niego tylko nowe dra- 
biny. 

Nio dziwnego przeto, że takia nędzne 
ogólne położenie państwowe odbijać się 
musi na krajach poszczególnych, a im te 
kraje są bardziej apatyczne z natury swo- 
jej, tem gorzej się w mich dzieje, bo z je- 
dnej strony ciśnie maszyna państwowa, 
z drugiej występują ambitno zachcianki 
do rządzenia domorosłych geniuszów, któ- 
ray po karkach kochanych rodaków pra- 
gną wydobyć się na wierzch piany pań- 
stwowej. Zasłagują się też Niemcom 
w Wiedniu kosztem gnębienia swoich. 
Antonomia galicyjska z całym Wydzia- 
łom krajowym i Radami powiatowemi — 
to jest tylko filia uamiostnietwa. Są po- 
wiaty, gdzio rządzą sprawami wawnętrz- 
nomi, autonomieznemi, nie marszałkowio 
i Rady powiatowo— jak to wykazano nio- 
dawno— lecz starostowie. Nadzór nad go- 
spodarstwem gminy stał się mytem, gdyż 
wielcy ladzie tutejsi, zamiast z większą 
energią pracować dla kraju, bawią się w kró- 
lików lub opasłe swoje twarze zwracają do 
Wiodnia, nasłachając, czy nie będą w czem 
„pożyteczni* rządowi. Jeden z posłów 
sejmowych w sprawozdaniu przed wy- 
horcami wprost powiada, że Rada azko|- 
na prowadzi syzyfową robotę — bo 137 
szkół w ciągu roku otworzyła i tyloż — 
zamknęła, Nanczywiole zniechęceni, odda- 
ni na łup rozmaitych brutalnych „rad- 
ców,* wprost uciekają ze stanowisk; tak 
utrzymnjo w sprawozdania awojem pro- 
fesor, znawca rzeczy szkolnych, « poseł 
na sejm krajowy. 

Proszę dodać do tego położenia zatargi 
narodowościowe wewnętrzne, wytworzo- 
ne zbytniemi ustępstwami na korzyść ży- 
wiołów  niepolitycznych, niedojrzałych 
i niepewnych, a łatwo sobie wyobrazió, 
dlaczego jednych ogarnia apatya, drugich 
gorycz i smutek, a trzecich — zadowole- 
nie z okruchów, spadających z uczty wie- 
deńskiej, Teraz chwilowo wszystkich oczy 
zwróciły się ne nowego namiestnika z na- 
dzieją czegoś lepszego, jak gdyby on po- 
siadał eliksir na wszystkie rany. Co bę- 
dzie? Zobaczymy. Turaz jesteśmy jeszcze 
w stadyum różowych murzeń, wszyscy 
prawią grzeczności nawmiestnikowi, a na- 
miestnik wszystkim. Progrumu pracy je- 
szcze niemu, 
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każdej wojnie my jednej zo stron 
ofiarujemy moralne przymierze, 
Aja nawet w takiej, w której ani 
przyczyny, ani skutki, ani sami walczący 
nie nas nie obchodzą, nie zachowujemy 
„neutralności.* Jest to niewątpliwie do- 
wód, żo nas zujmują sprawy całego świa- 
taiże nasze sympatye nie opierają sią 
na rachubach, ale nu bezinteresownych 
nezuciach. Rys ladny a przytem ludzki: 
jedno stado bydła spokojnie się pasio na 
łące, gdy drugie rozpruwa sobie brzuchy 
rogami, Natnralnie w starcin hiszpańsko- 
amorykańskiem nia pozostaliśmy również 
obojętni, chociaż przyznać trzeba, że na- 
sze sympatye objawiają się dośó niowyra- 
źnie, i biorąc miarę z glosów pray, tru- 
dno byloby orzoo, która ze stron wojują- 
cych ma u nas więcej zwolenników. Z po- 
wnością nie będziomy płakali, jak po Seda- 
nie. Żyezliwość bowiem połamała się na 
drobne okruchy: ojeiac smuci, a syn oioszy 
się zbombardowaniem Manili, joden brat 
pozostawilby Kubę Hiszpanom, a drugi 
oddałby ją Stanom Zjednoczonym. Jak- 
Kamiel wszakże namiętności nie mają do 
wybuchu dostatocznoj podniety i drzemią, 
w stanie umiarkowanych życzeń, tn i ow- 
dzio odzywają się żywsza głosy przyjaźni 
lub niechęci. Przedewszystkiem stronnio- 
two hiszpańskie stara się ośmioszyć yan- 
keo'ów i przedstawić ich jako ludzi opętu- 
nych szmolnbstwem, wyzutych z miłości 
bliźniego, a nawet podnoszących zwy- 
cięzki rozbój w życin do godności onoty, 
Między innymi dowodami tego „materya- 
listycznego bandytyzmu* ogłoszono (ze 
źródeł hiszpańskich) w kilku pismuch 
„katechizm* ezaicieli „businessu“ i zasady 
ich etyki. A więc np. jak jest pojmowana 
w Stanach Zjednoczonych kradztaż. Jeżeli 
ktos wydrze komuś milion dolarów — to 
się nazywa tam „zręcznością genialną“; 
jeżeli zabierze 100,000 — „zręeznością 
zwykłą.” Jeżeli przywlaszczy sobie 50,000, 
to sią zowie „kwestyą sporną"; jeżeli 
„nieprawidłowością”; jeżeli 
5,000 — „sprzeniewierzeniem*;  jożeli 
1,000 — „czynem karygodnym*; 500 — 
„negodziwem nadużyciem zaufania”; 
100 — „ałodziejstwem.* Gdyby zaś nie- 
szczęśliwiece zabral komuś kawałek mięsa 
lub chleba, jest potępionym przez opinię 
i prawo burzycielem porządku spoleczne” 
go, zasługującym na kryminał, 

Nio przeczę bynajmniej, że tak jest 
w Stanach Zjednoczonych, tylko dodam, 
że tak jest wszędzie. Nie dla nich, ala dla 
całego świata cywilizowanega ułożył pray- 
slowie ten, kto powiedział: „bąk przebije 
pajęczynę, a macha w niej uwięźnie.* 
Ameryka północna jest względem Europy 
rodzajom geniuszu i rodzajom malpy. Jak 
słusznie ktoś zauważył, wioloy ludzie po- 
pełniają wielkie blędy i posiadają wielkie 
wady. Ponieważ tam, za oceanem, ener- 
gia działania, śmiałość pomysłów, rzut- 
kość w przedsięwzięsiuch rozwinęły się 
do nadzwyczajnej miary, w równym sto= 
pniu objawiły się także wszystkie zlo 
strony natury ludzkiej, które w naszej 
epoce towarzyszą zwykle tym zaletom. 
Udający świętoszka Europejczyk jest 
też samolubem, rozbijającym głowy współ: 
zawodników pałką swego interesu, zapa- 
trzonym głównie w matoryalno korzyści 
swych wysiłków, ale on o tyle jest niższy 
vd Amerykanina, o ile rzezimieszak od 


wy" - 
8 21. 


e Aa 


PRAWDA. 


247 


bandyty. Więc go wyklina i potępia czę- 
ścią z zazdrości, a częścią za szczerego 0- 
brzydzeniu, jakiego doznaje człowiek na 
widok podobnej da niego malpy. Ma ona 
te same rysy, tylko wydatniejsze, w brzy- 
docie mocno zaznaczone, a jemu się zda- 
je, że go niczem nie przypomina. „Yan- 
kee” mie należy do odmiennej rasy, jest 
on kością z kości i krwią z krwi europoj- 
skiej, przeniusl z sobą do nowego świuta 
niotylko komórki i soki pnia, od którego 
się oderwal, ale calą atmosferę i pier- 
wiustki kultury, które rozwinął do wiel- 
kiej potęgi i wielkiej potworności. Nie- 
odrodny syn swoj macierzy okazał on jaj 
poglądowo, jak daleko zajść może wytę- 
żona energia i bozwzględne samolubstwo; 
dostarczył jej chwalobnego przykładu 
i pouczającoj przestrogi. Każdym swoim 
czynem, każdym swoim tryaumfem mówi 
on do niej: patrz, matko, jak twoje dzio- 
cko umie wyzyskiwać warunki życia wo- 
dlug twoich wskazówok. Zazdrościsz mi 
dobrobytu. Nie pluj w jogo źródla, bo sa- 
ma z nich czerpiesz starą, niedolężną ręką. 

Zaiste, trzeba być zupelnie ślepym lub 
w Siędach swoich pawierzchownym, ażeby 
Atlantyk uważać za granicę dwu całkiem 
odmionnych etyk i z tej strony widzieć 
moralność zdrową, a z tamtej do rdzenia 
przogniłą. Low dusi wolu, a kot tylko 
mysz, nie znaczy to jednak, ażoby ton osta- 
tm nia był krwiożerczym i należał do in- 
nej rodziny. Obaj są blizkimi krowniaka- 
mi, obaj mają jednakie pożądania, chociaż 
znacznie różnią się wielkością. Instynkty 
Amerykanina lożą bardziej na wierzchu 
jogo natury i życia; Europejczyk przy- 
krywa je salachetnymi pozorami, alo dość 
zeskrobać niowielką warstwę udawania 
i „klamstwa konwoneyonaluego," ażeby 
dostrzedz te same nerwy samolubstwa. 
Od czasu do czasu jakiś proces sąd«wy, 
jakioś odkrycie, jakiś nóż rozcinający 
wrzody „inturosu,* dokonywa tej opora- 
cyi w starym świecie i wtedy widzimy, 
żo mu nie bruk chęci nowego, tylko jego 
sił i śmiałości. Qóż np. w Stanach Zjadno- 
czonych wymyślono gorszego od frnncu- 
skiej Panamy, od rozmaitych karteli i o- 
sznstw finansowych, które kują się ciągla 
w iajemnych kużniach spekulacyi euro- 
pojskiej? Golec niomieeki lub włoski, do- 
robkiowioz, który puściwszy w ruch calą 
swoją przebiegłość i drapieżny egoizm, 
zdobył zaladwio mizeraą rentę z niesu- 
miennych obrotów i wyzysku, prawi yan- 
kce'awi kazania o zmateryalizowania pra- 
gnień; ale dajmy temu goloowi sposobność 
i wskażmy mu drogę, po której on mógł- 
hy dojść do stanowiska „króla kolejowe- 
go," „srobrnego”* lub „miedzianego,“ zo- 
baczymy, czy on na nią skwapliwie się 
nie rzuci, cigsnąwszy tłomoczok z morala- 
mi, któryby mu przeszkadzał w pośpie- 
chu. Kradzież — powiadają — zaczyna 
się w Stanach Zjednoczonych dopiero od 
100 dolarów i powiększa się w swej sro- 
mocie równolegle z obniżaniem się tej su- 
my, tak że przy wziętej dla zaspokojonia 
glodu bułea zamienia się na ohydną, naj- 
więcej karang zbrodnię. Skąd wzięta owa 
hierarchia występku, rosnącego w stosun- 
ku odwrotnie proporcyonalnym do warto- 
ści przedmiotu? Ozy ją samodzielnie wy- 
tworzyli Amerykanie? Bynajmniej, zapo- 
życzyh ją od Europy, od klnsycznoj ziemi 
oplątanych mnch i przebijających się 
przez pajęczynę bąków. Proszę tylko przy- 
pomnioć gobio, jak w niej opinia publicz- 
na znęca się bezlitośnie nad złodziejem, 
który obrabował endzą piwnicę i z jakim 
podziwom patrzy sa spekulanta, który 
zręcznym obrotam handlowym obrabował 
kieszenie tysiąców ludzi. Ton ostatni nie 
Popełnił kradzieży, tylko „wpadł na szczę- 
śliwy pomysł,* dał dowód „genialnego 
sprytu." Ta wytykana yunkeeom i rze- 
komo uprawiana przez nich kradzież prze- 
dziorgnęła się na grancie europejskim 
W tyle szanownyah postaci, że właściwie 


nie wiadomo, kiedy ona występuje pod 
swojem, a kiedy pad przybranem nazwi- 
skiem. Najsurowsze i najbardziej przawi- 
dnjqce kodeksy nic mogą dać sobie z nią 
rady. W chwili, kiedy sędziemu zdaje się, 
że schwytał tę czarownicę, pozostaje mu 
w rękach mgła albo trochę amoly, a roz- 
legający się w powietrzu szatański chi- 
chot drwi z jego zawodn. Kiedy w Wiodniu 
wybuchnął pamiętny krach, czy kto wtedy 
krzyczał: łapcie złodziejów:| Nie, mówio- 
no tylko o przeniewiorcach i podstępnych 
graczach. Kiedy spokulanci zbożowi urzą- 
dzą pułapkę na rolników i wydrą im owo- 
ce ciężkiej pracy, czy kto oskarża ich 
o kradzież? Także nie. Zasłużylihy na tuki 
zarznt i karę, gdyby przy właszczyli sobie 
jednę bulkę z tego zboża; ale gdy na o- 
szustwie zarobią 100,000 marek — to się 
nazawu ein gutes Geschäft machen. 
Slowem, jeżeli Europa nie cheo być ata- 
nie powinna wyśmiewać uni 
wania się charakterów, uni 
pollażania dla bąków u surowości dla 
much w Stanach Zjednoczonych. Prawda, 
że tam, za oceanem, szalont pogoń za Lu- 
sinessem stanowi niemal wylączny rozpęd 
energii, niezrównoważony talentami i dą- 
żeniami w inaych dziedzinach życia i pra- 
cy, alo to świadczy tylko o większoj je- 
dnostronności rozwoju, naturalnej i zrozu- 
mialej w narodzie bez tradycyi, boz histo- 
ryi, boz nagromadzonych przez wieki 
wzorów i pobudek idealnych, natomiast 
z nałogami i wspomnieniami zaciętej wal- 
ki o byt. Amoryka półnaena — to młoda, 
zdrow, śmiała dziewka, fabrykantka do- 
statku i bogactwa, na którą zazdrośnie 
i wzgardliwie patrzy stara Jóuropau-mat- 
ka, otoczoua przepychem dorobku histo- 
rycznogo i tworami artyzmu, oslaniająca 
awg niomoc i szezerby majątkowo dumą 
z zaslug, imienia i spadku, odziedziczone- 
go po przodkach. Jest w toj pyszo dużo 
slusznych praw, alo też dnżo śmieszności, 


Pose? Frawdy. 


a BADANIA NACKÓWE._fe 


DOROBEK SOCYOLOGICZNY. 
4++ 


jo raz pierwszy ukazał się tak 
(zwany ltok socyologiczny, książlca, 
fanit poświęconu przedstawieniu postę- 
pu, dokonanego w ubiegłym roku przez 
sooyologię, oruz pokrewne jej gałęzie. Ta- 
kio wydawnictwa istnieją już dla innych 
nauk, pozwalając studynjącemu zapoznać 
sięz calym ruckem w pewnej dziedzinie 
wiedzy; wychodzą one eo rok i dują obraz 
podniesionych zagadnień i otrzymanych 
rezultatów. Podobnego rodzaju rzuty oka 
są wobeo rozrastującego się ogromu stit- 
dyów niemal koniecznością, niepodobna 
bawiem czytać każdej książki i trudno 
nieraz dowiedzieó sią o tem, ao wyszło. 
Zwlaszcza socyologia, użytkująca z tylu 
rozmaitych nauk pomocniczych, potrzebo- 
wała takiego poradnika i książka, wyda- 
na pod redakcyą Durkhoima, prof. socyo- 
logii w uniwersytecie w Bordeaux, za- 
pełnia lukę, która dotkliwie ucznó się da- 
wała. Socyołog musi ezerpać dane z nauk 
moralnych, prawnych, ekonomieznych, 
badać dzieje religii i kultu, znać wyniki 
antropologii itd., niemożliwem zaś jest, 
wprost ze względów technicznych, ażeby 
imał się każdej specyalności. „Mnie- 
mamy — powiadają słusznie wydawcy — 
że w obecnym stanie wiedzy taka książka 
stanowi najlepszą dźwignię postępu. Wia- 
damości, które socyolog posiadać powi- 
nien, jeżeli nie chee być prostym dyletan- 


ı tem, są tak rozległe i urozmaicone, fakty 
» tak liczno, tak wszędzie rozrzucone, że 
z trudnością można je odnuleżć i zawsze 
grozi niebezpieczeństwo pominięcia naj- 
wazniejszych.“ 

Rok pierwszy *) zawarł w sobie dwia 
prace oryginalne: E. Durkheima o zaka- 
zach związków kazirodczych i ich począt- 
ku i G. Simmela o tem jak urządzenia 
społeczna trzymają się. Po zu tam nastę- 
puje bardzo obszerny dział sprawozdań 
z książek, potrącujących jakiekolwiek za- 
gadnienia z historyi rozwoju społecznego, 
Oceniono prawdopodobnie około setki 
najświeższych dzieł i monografj. Rozmie- 
szczono je wedłag treści, Naprzód idą 
prace, należące do zakresu tak zwanej s0- 
eyologii ogólnej (filozoficznej, biologiaz- 
nej ı psychologicznej), traktującej o za- 
daniach i metodach rozpatrywanej nauki, 
o stosunku zjawisk społacznych da biolo- 
gieznych i paychicznych. W dalszym cią- 
gu opracowano socyologię szczegółową, 
rozbitą na dzialy: religijny, moralno-praw- 
ny, kryminalny, ekonomiczny, wreszoie 
poświęcono część jednę „rozmaitościom,* 
a zatem antropo-socyologii, socyo-googra- 
fii, demografii. 

Korzystając z takiogo obrazu dorobku 
zeszłorocznego na polu stadyów socyolo- 
gicznych, zatrzymamy się nad postępem, 
dokonanym w niektórych działach apo- 
lecznoznawstwa. W przedatawioniu ty ch 
zdobyczy nie będziemy trzymali się po- 
rządku, w jakim idą one w książce Durk- 
heima, lecz pozwolimy sobie na pewną 
dawolność, wybierając tylko nivktóra 
dziedziny oraz rozpatrując je w rozpro- 
szeniu, to znaczy: nieuwzględniając wza- 
jemnego stosunku i doniosłości pojedyn= 
czych ozęści. 


I. Socyologia kryminalna. 


Bocyologia kryminalna jest dzieckiem 
Cezara Lombroso i kilkn jeszcze innych 
badaczów włoskich. Uczani ci usiłowali 
przedstawić zbrodniarza, jako specyalny 
gatunek czlowieka cywilizowanego, po- 
aiadający właściwe sobie rysy nietylko 
duchowe, ala fizyologiczno i nawet anu- 
tomiczne, Zbliżano przestępcę z jednej 
strony do obłąkańca, z drugiej zaś — do 
dzikiego i dziecka, W pierwszej chwili 
kieranek ów odznaczał się krańcową jo- 
dnostronnością i naciąganiem faktów: do- 
chodziło do tego, ża niemal zupełnie za- 
przeczano wpływów ustroju społecznago, 
nio mówiąc jużo innych niewłaściwo- 
sciach Lombroso zagłuszy] na razie 
wszelką krytykę nawałom faktów, lecz 
po pewnym czasie zaczęto roztrząsuć ma- 
teryał, zawarty w pracy jego,i epostrzo- 
żona bruk nietylko ścisłości, ale wprost 
sumienności. Rozpoczęto gromadzić do- 
wody, wyświetlające sprawę, oo potrze- 
bowalo czasu. Przedewszystkiem zaś kio- 
runki, widzące w zbrodni wynik stosun- 
ków społecznych, jęły troskliwie spraw- 
dzać założenia szkoły antropologiczno= 
kryminalnej. Powstał ruch w nauce dość 
żywy i ałudya nad światem zbrodni wa- 
szły na czas jakiś w modę, tem bardziej, 
że i wydawcy spostrzegłszy, iż czytająca 
publiczność dość łapczywie rozchwytuje 
praca tego rodzaju, okazali zaswej strony 
poparcie. Leoz w miarę badań podważana 
jednę po drugiej zasadnicze podstawy 
wywodów szkoly wloskiej. Zwrot ten u- 
wydatnił się zwłaszcza w kilku ostatnich 
latach. Na kongresie w Głenewia doszła 
do bardzo namiętnej utarezki pomiędzy 
Francuzami, którzy w zbrodni widzieli 
głównie wytwór stosunków społecznych, 
a Włochami, kladącymi nacisk na antro- 
pologicznych własnościach przestępcy. 
W Niemczech powstała cała szkola kry- 
tyczna, która wkroczyła na pole studyów 
antropologicznych i tam wydała walkę 
doktrynie Lombrosa. Prace Kocha, Nao- 


*) L'annte sociologique, Paryż u Aleana, str. 569 
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ckego, przedewszystkiom zaś Baera 
przyczynily się do wyjaśnienia wieln za- 
gadnieńi przedewszystkiem rozświetlily 
kwestyę, czy godzi się traktować zbro- 
dniarza, jako specyalny, odrębny gatunek 
człowieku  cywilizowanogo.  Wraszoio 
iw samych Włoszech obudziła się reak- 
eya, nowsi pisarza, jak Sighele, Farre- 
ro, Farriani odchylili się od mistrza nie- 
kiedy w najistotniejszych punktach. 

Z pośród prac najważniejszych winni- 
śmy wymienić książkę Uorre'a, poświęco- 
ną etnografii kryminaliatycznej; Ferrera, 
traktającą o moralności pierwotnej i ata- 
wirmie zbrodniczym; Ferrianiega i Mo- 
risona o przestępcach mladocianych, wre- 
szcie Dullemagne'a o przymiotach anata- 
micznych, biologicznych i socyolagicz- 
nych zbrodnietwa, 

Antropologia kryminalna włoska, ja- 
keśmy zaznaczyli, uailowała przedstawić 
zbrodnię, jako wynik dziedziczności sta- 
wistycznej. Twierdzila ona, ża zabójstwo, 
kradzież i wogóla cięższe występki stano 
wiły zjawiska eodzienna w życiu pier- 
wotnom i że dzicy mordują i grubią z jak 
największym spokojom ducha, Kryty ku 
dość namiętnie zwróciła się przeciw temn 
poglądowi, przedstawiając fakty, iż mord 
i kradzież zdarzają się w społeczeństwie 
pierwotnem bardzo rzadko, rzadziej na- 
wet, niż w tem, która wkroczyło na dro- 
ge cywilizacyi. Forrera wyst pil w obro- 
nie twierdzeń szkoły włoskiej, jednocze- 
śnie poddując zmianie te punkty, które 
są niemożliwe nadal do utrzymania. 
Przyjmujo on założenie Cezara Lombro- 
80, że natura zbrodniarza przedstawia 
płód atawizmu, lecz jednocześnie wyka- 
zuje, iż to cofnięcie się wstecz polega na 
nieposlnszeństwie prawu pracy i na nad- 
miornej pobudliwości. Jego zdaniem, po- 
pierwsze tuka niecodzienna wrażliwość 
idzio zawsze w parzo z nieudolnością do 
pracy ciągłej, systematycznej, powtóre 
zaś rozwój apełoczny i psychologiczny 
tkwi w stwarzamu zdolności napiętego, 
trwalego wysilku i powściągów tamają- 
ych odruchowość. A ponieważ moralność, 
v punktu fizyologicno - psyohologiczne- 
go, wypływa z istnienia powściągów, 
powótrzymujących swabodną grę iustyn- 
któw, przeto ozlowiek pobudliwy zawsze 
gotów popełniać czyny niemoralno, o ilo 
będą działały dostatecznie silna pobndki. 
Rozumie się, natura nadwrażliwa nieko- 
niecznie musi być zawsze zlą, staje się ta- 
ką dopiero przy niesprzyjających warun- 
kuch, Dzikie lndy mogą odznaczać się do- 
dutnimi przymiotami, ale tylko dopóty, 
póki życie me wystawi ich na próbę. 
W ton sposób fakty, awiadczące a enotuch 
dzikiego, i twierdzenie, iż zbrodniarz 
dzisiejszy posiada usposobienie dalekiega 
praprzodku, bynajmniej nie znoszą się 
nawzajem. Dobór, dokonywany w ciągu 
wicków, w miarę jak społeczeństwo dzi- 
kio cywilizowało się, zmienił dnchowośćó 
czlowieku, pozostawiając tylko szozątki 
dawnego pokladu — nieliczne gromady 
osób niezdolnych do prucy, Nieumiejęt- 
ność pracowania i wstręt do systematycz- 
nego wysilku stanowią glówny rys cba- 
rukteru zbrodniczego, przestępca nie oba 
wina się napięciu mięśni, ale nie jost zdol- 
ny trwale to robid, juk tego wymaga cbo- 
ciażby rolnictwo. Ferroro usiluje pogo- 
dzić nicktóro zalożenia szkoły włoskiej 
z faktami, przytaczanymi przoz przeei- 
wników, Corro natomiast pod lajo je nie- 
ublaganej krytyce. Na podstawie matery- 
ału egzotycznego, zebranego z kolonij 
francuskich, twierdzi on, ża zbrodnie 
krwawe nie sq wytworem niższego stanu 
społecznego, lecz niadomagań, które do- 
tknęly życio gromadue. Rasy niższe by- 
najmniej nie wykazują wyjątkowo wyż- 
szej skłonności do mordów: murzyni afry- 
kańscy i mieszkańey N. Kaledonii popel- 
niają mniej zabójstw, niż bardziej cy- 
wilizowano szezapy Iudyj; jeśli zaś liczba 


krwawych przestępstw jost bardzo znaczna 
w Tonkinio, pochodzi to z powodów walk 
politycznych. Koloniści europejscy, osie- 
dlając się w krajach zamorskich, oddzia- 
ływają jak najojemniej, obdarzają bo- 
wiam tuziemców waszystkiemi awemi wa- 
dami, nie przenosząc na nich ani jednej 
strony dodatniej. Natomiast wpływy kli- 
mutu na podniesienie zbrodnictwa wśród 
przybyszów nie mogą ulegać najmniejszej 
wątpliwości: pobyt w koloniach, zwłasz- 
cza w porze chłodnej, rozetraja organizm 
i jednocześnie podnieca namiętności. 

Praco Ferrianiego i Morisona dotyczą 
zbrodniczości wieku dziecięcegu i młodo- 
cianogo. Lombroso w dziecku widział 
zbrodniarza zarodkowego, który pozbywa 
się instynktów przestępczych w miarę 
dojrzałości. Ferriani, nie zrywając zu- 
pełnie z tem twierdzeniem, podważa prze- 
cież jego bezwzględność. Zaznuczu on, że 
pozostawione samym sobie, namiętności 
powinny wyrostków doprowadzić do po- 
pelniania mordów krwawych i zgwałceń, 
tych wlaśnie zbrodni, które spotykają się 
coraz rzadziej. Raczej trzeba zbradniczość 
młodogo wieku, obfitojącą w krudzioże iin- 
ne pokrewne występki, przypisać głów- 
nie wpływom otoczenia. Ferviani zbadał 
pockodaonie dwu tysięcy niepełnoletnich 

ryminalistów. W tej liczbie 701 wyszlo 
z lona rodzin, cieszących się jaknajgorszą 
roputaoyą, 53 żyło w otoczeniu zupełnie 
znieprawionem, 896 otrzymało w dzieciń- 
stwie przyklady jaknajgorsza, wreszcie 
207 pochodzi od rodziców, sądzonych za 
zbrodnie; pozostaje nieznaczna liczba, 
której przeszłości nie wykryto. Douglas 
Morison wypowiada się w sposób jeszcze 
bardziej stanowczy. Zaznacza on, że wszę- 
dziu wzrost zbrodnietwa młodocianego 
idzie prędzej, aniżeli ludności: w Niem- 
czech ta ostatnia w ciągn lat dziesięciu 
podniosła się o 305, liczba zaś przostęp- 
ców młodocianych o 50%, przyczem zja- 
wisko to wiąże się jaknajściślej z rozwo- 
jem industryalizmu nowoczesnego. Roz- 
biór fuktów doprowadza badacza angiel- 
skiego do wniosku, iż dziecka stuje się 
zbrodniarzem nio dlatego, ażoby posia- 
dało pobudliwość i instynkty niszczenia, 
jak niektórzy twierdzą; występki jego 
pochodzą nie z infantylizmu, [coz z wpły- 
wów otoczenia, nio są objawam koniacz- 
ności psychologicznej, tylko faktem na- 
tury społecznej. Intoligencya miodocia- 
nego przestępcy bywa slabo rozwinięta, 
uczucia odznaczają się gburowatością, 
wola — niestalością, Just to przedewszy- 
stkiem wyrzutok oywilizacyj, nie zaś ozlo- 
wiok dziki, 

Pruoe Dallemagne'« 84 oparte na stu- 
dyach Bacra, który za wzorom szkoły 
włoakiej poddał zbrodnietwo analizie an- 
tropologicznej. Obaj doszli do wniosku, 
że pod względem anatomicznym typ prze- 
stępcy nie przedstawia osobliwych rysów, 
któreby uprawnily naukę do przyjęcia 
speczalnago gatunku: zbrodniarza. W pra- 
wdzie posiada on pewne przymioty i wła- 
ściwości, spotykane u niego częściej, niż 
w czlowieku normalnym, są to jednak 
tylko oznaki zwyrodnieniw, wspólne zbro- 
dniarzom z innemi kategoryami. Ponie- 
waż zbrodnia stanowi objaw natury du- 
chowej, przeto typ występny, jeżeli iat- 
niejo, powinion ujawniać się w budowie 
mózgu. Tymezasem dotychczas nie spo- 
strzeżone żadnoj wyraźnej a stalej nie- 
prawidłowości w objętości mózgu, a jeżeli 
pawne odchylenia zdarzają się nawet, nie 
są one takiemi, ażcby dawały podstawę 
dla nakreślenia jakiegoś typu. Natomiast 
poszukiwania fizyologiezne i socyologicz- 
ne bardziej obfitują w stanowcze rozulta- 
ty. Przed okiem badacza powataje nie 
typ zoologiczny, lecz moralno-spoleczny, 
uwydatniający swoją naturę nie w rysach 
twarzy i postawie ciała, lecz w postępo- 
waniu i zachowaniu się względem apolo- 
czeństwa. Zbrodniarz jest przedewszyct- 


kie 1 czlowiekiem nioprzysiosowanym do 
wymagań życia cywilizowanogo. Natural- 
nie, nia wszyscy nieprzystosow ni stają 
się przestępcami, natomiust wszysoy prze- 
stępoy odznaczają się takiem nieprzysto- 
sowaniam. Piętnu socyalogiczne wyatę- 
pują zawaze nu podloża fizyologiezno-du- 
chowam. W wyznaczaniu tych rysów Dal- 
lemagne zgadza się ze szkolą wloską. Na 
piorwszem miejsen stawia on mniej roz- 
winięty mechanizm ożuciowości, tj, zbro- 
dniarz jest zdolny do mniejszej liozby u- 
czuć, a jednocześnie taka niedoskonała 
wrażliwość 1dzio w parze z niezmierną po- 
budliwością, wybuchającą zu luda powo- 
dem. Wstręt do pracy systematycznoj 
i nieudolność przewidywania dalszych na- 
stępstw, brak uwagi i wynalazczości, nio- 
obecność zmysłu moralnego stanowią wy- 
bitne rysy duchowości zbrodniczej, 

Tak się przedstawiają główne rezulta- 
ty dorobku naukowego na polu socyologii 
kryminalnej w ubiegłym roku. Wymieni- 
liśmy tylko tu prace, które wniosły coś 
nowego ozy to pod względom faktycznym, 
czy tuż co do oświetlenia znanych już 
fuktów. Atol przyczynki do kryminolo- 
gii, które nkazały się w rozpatrywanym 
Okresie czasu, są o wiele liczniejsze, jako 
też obszar poruszonych zagadnień daleko 
rozleglejszy, Moglibyśmy wskazać jeszcze 
wyczerpującą pracę Durkheima nad aa- 
mobójstwem, Tarde'a rozprawę o zbra- 
dniczości zawodowej (specyalnia rejen- 
tów z uwagami dotyczącemi podłoża fa- 
ohowego wogóle), Siyhelego a przestęp- 
czości właściwej sekciurstwu wszelkiego 
rodzaju, Floriana i Ouvagliorr'ego pierw- 
Bzy tom psychologii i socyologii włóczę- 
gów, Ferriogo o zbrodni w sztuce. Po za 
tem w Roku socyologicznym znajdujemy 
utreszczenie lub ocenę wielu prac mniej- 
szego znaczenia: o stosunku pomiędzy wy- 
chodźotwem u zbradniczością, o zbrodni- 
czości kobiot, wpływie ulkokolizmu itd. 
W ogóle dorobek naukowy nu polu antra- 
pologii kryminalnej nulużyg względnie do 
działów nujlepiej uposażanych. 
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odnym z najpotężniejszych prze- 
jawów sił zwartości spolecznoj 
%|i sympatyi jost sztuka, a głównie 
dramat. Pochodzenie jego przedstawiam 
sobie w sposób następujący. Ludzkość 
pierwotna składała się przeważnie z gro- 
mad mocno zbitych w kupy. Ziwartość 
społeczna wyrażała się tu w sposób bez- 
pośredni wspólną pracą, wspólnem apo- 
życiem, wspólnemi zabawami, a głównio 
gromadnem obcowaniem pleiowem, Bym- 
patya nia jest czzzem słowem, lecz potę- 
żną, żywiołową silą, która w tych gru- 
pach pierwotnych przejawiała się z zupeł- 
ną oczy w istościq. 

Rozwój późniejszy techniki i bogactwa 
zamaskował jej istnienie. 

A jednak pierwotne siły sympatyi przez 
to nie znikły. Znalazły ane tylko inne uj 
ście w mistycyzmia i aztuta, które pier- 
woatnie jak najściślej wiązały się z sobą 
w dramacie, w raczej w jego zaczątkach, 
w misteryach. 

H. R. Marshall w ciekawej pracy, u- 
mieszczonej w piśmie filozoficznem an- 
gielskiem Mind p.t. „The roligions in- 
stinet,“ bardzo słusznie wykazuje, iż wraz 
z rozwojem pobudek osobniczych inatynk- 
ty spoloezne zagrożone zostają i dlatego 
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musi powstać rogalator, któryby jedno 
i drugie utrzymywał w należytym do sic- 
bie stosunku. Regalatorom tym ma byó, 
wodlug Marshalla, religia — as jest nioe 
sątpliwie slusznem — alo jest nim także, 
dodaj my od siebie, sztuka. 

Odepchnięte, pod wplywom rozwoju te- 
chniki, nozucia aympatyi, niemogąco prze- 
jawio się w życiu eodziennem, pod groż- 
ją sarkazmu lub bardziej rzaozywistych 
arażek w walce o byt, znajdują ujście 
j kulturę należytą w religii i sztuce. Onó 
sq idoalnem odtworzeniem tej atmosfery, 
togo obcowania wszystkich ze wszystkimi, 
jakio społoczeństwo pierwatno przedsta- 
wialo. 

Okazaliśmy niedawno na tem miejscu, 
jak glęhokie pokrewieństwo lączy płeio- 
wość z mistycyzmem i estetyką *). Na 
tym grnnojo czysto matoryalnym rozwi- 
nelo się jednak obeowani® bardzioj ideal- 
ne, gdyż każdy członek społeczeństwa 
piorwotnogo przyjmował najżywszy n- 
dział w uczuciach, myślach i wogóle 
wszystkich intevosnoh każdego innego. 

Wskazano powyżej warunki uczynily 
późmoj te przejawy sympatyi niemożli- 
wymi, ale pierwotne jej źródła biją jo- 
azezo wa wszystkich piersiach, jakkol- 
wiuk wszysoy zmuszeni są przoz okolicz- 
ności zownętrzne do zajmowania się tyl- 
ko sobą, każdy z osobna. 

Giy przochadzam się po ulicy śród la- 
dzi zajętych wrzokomo tylko swymi inte- 
resumi, znkłopotanych, niepatrzących na 
siobie lub spoglądających jedni na den- 
gich z obojętnością — widzę jasno, iż 
w piersiach ich zawarte są potężne siły, 
ktoroby w stanie były zbić ich znowa 
wszystkich do kupy, wszystkie to biedna, 
dwnnogio zwierzęta, tak wystraszona ta- 
jamnieą bytu, wroga, śmiorci. Obojmowa- 
Jiby się wszyscy za lzami w oczach, jak 
starzy znajami, spotykający się ponownio 
po dłagiam  rozłączoniu, wypytywaliby 
sią wasjomnio o uczucia, myśli i aprawy 
z iujgorętszom zajęciom, zupelnie jal 
w gromadach pierwotnych. Ale zimna 
rzeczywistość staje między nimi w posta- 
oi żolniorza, rozdzielającego Konrada 
iks. Piotra i woła: Nio wolno, kużdy 
w swoją drogę! 
sto, o każdym nioznanym człowiaku 
tej sumoj, co my, rasy, możemy powtó- 
rzyć wraz z Konradom: 


Rzecz dziwna! Nie widziałem nigdy tej postaci 
A znam go jak jeiluega z mych rodzonych braci, 


Czy to wa śni Tak, we śnie; teraz przypomnia - 
[tem sobie. 


Istniejomy wszyscy od ozasów niaokro- 
lonych. Przed dziesiątkami tysięcy lut 
żyliśmy w wielkich gromadach i przeno- 
siliśmy nu wszystkich ozłonków gromady, 
do której nalożoliśmy, nozuciu jak najgo- 
xętszej sympatyi i miłości, wyra cej 
się matoryalnem dzieleniom się z nimi 
iobcowaniem. Późnioj uczucia te byly 
szozute, przoślado wane, społeczeństwo zu- 
<zęlo spoglądać na nie, jak na uczucia 
prostytutki, dzielące się na wszystkich 
boz wyjątku i różnicy, Między nami i bli- 
śnimi stanęły odzież, godność, dystynk- 
cya, wstyd. A jednak uczuoia to istnioją 
we wszystkich piersiach, tylko nie mogo 
znalożć otwartego zaspokojenia, szukają 
ukrytego i wstydliwego, w sztuce, a głó- 
wnio w teatrze. 

Tu na chwilę odzyskujemy dawną zwar- 
tość spoloczną, gromadzimy się razem, 
Wypytujemy się nawzajem o wszystkie 
nasze nędze i ciorpionia, ranimy lzy jedni 
nad drugimi, padamy sobie idealnie w ob- 
Jeva. Na chwilę kora i skorupa ran, za- 
danych naszym uczuciom społecznym 
przez życie, spada, odtwurzamy dawny, 
doskonaly stan obcowania i tej atmosfery 
uazucjowoj, w której ludzkość pierwotna 


* Por. „Ideal i pięk no,“ Diewda 3 r. 1697. 


żyla. Stara, zapomniana, zerwana znajo- 
mość znowu zostaje nawiązana. 

Teatr wyzyskujo więć to uczucia spo- 
łeczne, które natura w czasach przedbi- 
storycznych, u może i zoologicznych w nas 
włożyła. Rozwój spoleczny zrobił z tych 
uczuć, w icl przejawach pierwotnych, coś 
w rodzaju brzydkiego nalogu, z którym 
należy sią ukrywać, a jeduak one doma- 
gają się wyładowania żywiołów; odbywa 
się zaś ona z tą samą nieświadomą obłu- 
dą, która każo nam najlepsze nasze wzru- 
szenia wyszydzać, przykrywaó maską in- 
teresu lub drwinami. Do teatru ciągnie- 
my wszyscy, jak pijak do szynku, aby za- 
spokoić trawiąco nns pragnienie miłości— 
i najbardziej eleganckie panie i najbar- 
dziej modni panowie idą tu w tym 
samym celn, w jakim nieszczęśni jacyś 
Tunguzi zbierają się w znkopconej juroie 
przy luczy wie, zasiadając na ziemi, jedni 
przy drugich, aby czuć się jak najbliżej 
1 wszyscy razom, 

Ta elomentarna potrzeba obcowania 
społecznego może się siać zamaskowaną: 
aqdzimy, iż udajemy się do teatru dla sa- 
dowolenia miłości własnej i wyśmiewania 
innych. Jost to jadouk tylko pozor: nawet 
w gromadach piorwotnych miłość włusna 
członków oddzielnych istniala i na powno 
wyśmiewauli przy sposobnosci jedni dru- 
gioh. Co jednak z czasem znikło, to pior- 
wotna zwartość i ją to staramy się od- 
tworzyć teatrom. 

Wyśmiowanie i okratność gromad spo- 
ocznych zwracano były na gromady ob 
co, wrogie, a także na wlasnych swych 
członków, o ilo byli szkońlliwi. Alo nawot 
to zjawiska byly przejawem sil zwartości 
spolacznej. To też komedyu, przedstawia- 
jąc wady ladzkie, wyśmiowająv jo z mo- 
ralnego punktu widzonia, bynajmniej nie 
możo być uważana za wyraz ladzkiogo 
okrucieństwa, locz owszom zu wyraz ton- 
donayj snolocznych. 

Nio rozumio togo znany krytyk fr 
aki, Emil Fuguot, ktory w ostutniem 
awom dzielo. Drame ancien, drame moderne 
(Paryż, 1898) powiad 

„Nio należy twierdzić, aby przyjam= 
ność, którą od komodyi otrzymujemy, by- 
la oparta na sympatyi czlowioku dla ezło- 
wioka, Jost ona oczywiście oparta na a- 
kracjeństwie, Ziośliwiec, potwarca, akru- 
tnik i człowiek, lubujący się w komadyi, 
powinni być postawieni w tej samej ka- 
tegoryi moralnoj.“ Trudno o pogląd bar- 
dzioj powierzchowny! Z tego, że pszezoła 
me żądla, nikt jeszozu nia wywnioskowal, 
aby ona była istotą okrutną i zlą. I ow- 
»zom, żądło aluży jej dla nelów solidarno- 
Aoi spolcoznej. Otóż komedyu po wszyst- 
kie czasy kqsala wady i nałogi z punktu 
widzonia dobra spolecznogo. Wlasnie 
śmiech i komadya są jednym z najpotęż- 
niojszych wyrazów zwartości i zaruzom 
środkiem obcowania społecznego: wszyscy 
śmiejący się czują swą solidarność woboo 
jakiejś wady Jub zła, które należy wytę- 
pić. Tak pszczoły używają żądeł wobec 
napastnika, który wtargnął do ich uln. 

Ale Faguet posuwa nię jeszcze dalej, 
twierdząc, że nawet na dramat i trugodyg 
ozłowiok udaje się tylko po to, aby wi- 
dzieć cierpienie i na tem oprzeć swą 
przyjomność, Gdyby teorya ta byla slu- 
szną, to na tragedyach widzielibyśmy tyl- 
ko ludzi promieniejących szczęściem i za- 
dowołonych. W rzoczy wistości jednak wi- 
dnak głęboko wzruszonychi płaeząaych, 
jakkolwick ukrywających po naj większej 
ozęści awo lzy, 

W istocie i na komedyi i na dramacie 
szukamy obcowania 2 ludźmi i tego wy- 
ładowania uczuć społesznych, które już 
w życiu rzeczywistem stało się niemożli- 
wem, niedozwolonom, dzięki czemn nawet 
w toatrze staramy się wzruszenia swe 
ukrywać. Jest to obluda spotęgowana 
przez cywilizacyę do naj wyższego stop- 
nia i tę obładę Faguet przyjmuje za rze- 


czywistość. Dlatego dachodzi on do tak 
paradoksalnego dylematu: „spotkać nie- 
szczęście, nio szukając go i być niem 
waruszonym jast uczaąciawom, ale szukać 
widowiska nieszczęścia, chociażby nawet 
dla płakania z jego powodu, jost zepsu- 
ciom, okrucioństwom,* 

Jestto raczej oddalonym odgłasem tego 
przyjmowania do serca endzych niesz- 
część, tego ścisłego obcowania, którom 
grupy pierwotne się odznaczaly. Tylko że 
zakres sympatyi tych ostatnich nie wy. 
kraczał po za obręb danej gromady. Obae. 
nie eympatyo się rozazerzyły i staly ają 
bardzioj oderwanem:, ale źródło ich joat 
wciąż toż samo. W miarę tego, jak pior- 
wotna zwartość społoczna była rozdzie- 
rana przez życio, iustynkty społeczno- 
płciowe wysubtelniały się coraz bardziej 
iszukuły ujścia w religii i sztuca I one 
to stanowią najpotężniejszą idealną więź 
spoleczeństw historycznych. Z tą tylko 
różnicą, że jożoli w pierwotnych gro- 
maudach każdy członek mógł bezpośrodnio 
zaspakajać swe sympatye społeczne uk- 
tami prostymi, matoryalnymi, niowykra. 
czającymi po za ich obręb, to dla zaspo- 
kojenia ioh postaci wyidealizowanych 
wyatępujących w wielkich związkach bi” 
storycznych siły umysłowe zwykłych 
śmiortelników stały się niedostateczna. 

Ta praca idealiznoyi społonznej i syn- 
tezy umysłowej przypadła w udziale ra- 
som wyższym, zwykle samotnym, W ten 
sposób urzoczywistnił się ton paradoka 
socyologiczny, iż syntezy uczuć spolecz- 
nych w wiolkich zbicrawiskach ludzkich 
dokonywają RY nia apoloczno, pietwo- 
tnio samotno. Gdyż nioma się czego oszu- 
kiwać: między rozwojom uczuć apołocznych 
a rozwojom umysłowości istnieje untytoza 
w każdym gatunku. Weźmy przyklad. 
Slonio żyją bądź etudami, bądź samotnie 
To ostatnio stają sią zwykle wodzami 
tamtych, adzniczając się daloko większą 
odwagą i ntoligoncyn, Oto co w taj kwe- 
styi powiada ntjlepszy ze znawców sloni, 
pułkownik Sanderson *; „Więlcszość przy- 
paszczelnie samotnych słoniów, których 
się zwykle spotyka, to wodzowie stud znaj- 
dujących się zwy klu niedaleko, Opnszczają 
gromadę, aby zwiedzić okolice nieznane 
dokąd mniej śmiałe sameo i samico z po- 
tomstwom nie odważają się iść za nimi. 
Zdurza sią także, 1ż przodsiębiorą te wy- 
prawy przez amak samotnośe.* Otóż 
pod wzglądem rozwoju umysławogo nie 
może być porównania między tymi dwo- 
mi rodzajami słoniów, Stadno są, zdaniem 
Sandersona, tebórzliwa i dość ograniczo- 
no, prezy wielkiej uolidarności, samot 
natomiast odważna, przebiegłe i zle, Wi- 
dzieć to można z następującego przykła- 
dn: dla schwytania stada buduje się zwy- 
klo przy końcn drogi, ktorą ono ma 
przojść, opłotki, dokąd słonie wchodzą, 
Zduniem atora, mogłyby jo rozwalić jod- 
nem pchnięciora, nie mają jednak na ta 
ani dość odwagi, ani inteligoncyi, Tylko 
wódz zwykle jo lamie w jadnom miejscu 
i uchodzi, R nieraz udaja mu się pobu- 
dzić stado i pociągnąć je za sobą — choó 
nie zawsze. Tu mamy przykład, w ma- 
lych rozmiarach, tej syntezy, którą apra- 
wia geniusz. Takaż sama różnica istniała 
między stadem a wodzami w ludzkości 
pierwotnej. Potomkowie tych wodzów, 
samotni, źli, odważnii przebiegli to są 
właśnie geniusze ludzkości hiatorycznej, 
twórcy w dziedzinuch ozynu, myśli i sztu- 
ki, rozdrabnieni krzyżowaniem na mniej- 
sze lub większa talonty, w spocyulnych 
sferach dokonywający drobniejszych ayn- 
tez, Faguet zupołnie słusznie utrzymuje: 
iż dramat jest najwyższą syntozą sztuki, 
wymaga potężnego geniusza syntezy ar- 
tystycznej, Do kwestyi toj przejdziemy 
osobno. 


* Thirteen Years among the Wild Beests of India, 


250 


PRAWDA. 


EEN 


Tu tylko jeszcze zauważymy, iż w inte- 
resach społeczeństwa jest zachowanie 
i typów stadnych i samotnych. Przyczem 
należy raz na zawszo się wyrzoe nadziei, 
iż te ostatnie staną się stadnemi, a zacho- 
weją swój geniusz twórczy. My zwykle- 
go garba wyprostować nie możemy, u 
0óż dopiero zmieniać te skamieniułości 
odwieczne, jakiemi są geniusze! Spole- 
ozeństwa będą więc musialy obliczyć, co 
jest dla nich dogodniejszem: zlba mieć 
wyższą kulturę, przystosowując sią do 
geninszów, albo też niżazą bez nioh. 


Dr, L. Winiarski, 
— maz — 
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z 2 
a 2203 owieść wogóle, u zwlaszcza po- 
AK A 
"M współczesna, do niedawuu 
dj byla u nas przeważnie odtworza- 
niem gruchań miłosnych, mających do- 
prowadzić bobateru i wybrany przezeń, 
a wyposażony we wszolkia zalety idoał 
niawieści — do kobierea ślubnego. Powie- 
ściopisarz, przęprowadziwszy parę swoją, 
lub par kilku przez Ścyllę i Hlarybdę 
wszystkich możliwych przeszkód, kończył 
opowiadanie na progu małżeńskiej kom- 
naty, wmawiając niejako w naiwnego 
ozytelniku, że onn właśnie jest tą wyma- 
rzom przystanią, zapewniającą beapiecz- 
na schronienie blędnym nawom dusz ludz- 
kich, skołatanym burzami miłości na boz- 
granioznym ocoanie życia. I wytwarzała 
się tym sposobem między obu stronami 
szezególncgo rodzaju gra w ślepą babkę, 
w której umyślnie odwracano wzrok od 
pównych rzncających się w oczy obja- 
Wów, a nioktórych stron życia nio doty- 
kano wcale, przypuszczając zgóry nu kra- 
dyt, że o nich, jak o przysłowiowych na- 
rodach szczęśliwych, historyk nio nie ma 
do nadmienienia.., 

Jeżeli dzisiaj okres wszeclwładztwa 
Num i Pompiliuszów niezupełnie jeszcze 
przominął w naszej twórczości powieścio- 
pisarskiej, jożoli nawet pierwszorzędne 
talenty kojarzą pa dawnemu w mniej lub 
więcej sympatyczne stadia Kmieiców 
m Oleńkami, panów Stachów z Maryniami, 
lub Winicyuszów z Lygyami, to jednak 
obok tego coraz wyraźniej występować 
zaczynają prądy nowe, pod których wpły- 
wem powieściopisarze usiłują bądź zupeł- 
nie, jak Prus w „Faraonie,* obejsó się 
w swych utworach boz podkładu erotycz- 
nego, bądź przynajmniej, jak Sienkiowicz 
w „Rodziaie Polanieckich,* przenieść je- 
go punkt ciężkości na okrea poślabny, na- 
wiązując nić glównej intrygi powieścia- 
wej w tym psychologicznym momencie, 
w którym ją przedtem zwykle przerywa- 
no. rozumiano, ża miłość płeiowa, a 
zwłaszcza miłość w swym pierwszym, 
przedślubnym okrasio, ta tylko jeden z li- 
cznych epizodów naszej ziemskiej wę- 
drówki, nio najważniojazy i nie najeie- 
kuwszy bynajmniej, że po za nią istnieje 
w życiu ludzkiem cało morze zjawiek, 
w rownym przynajmniej stopnia zasługu- 
jących nu uwagę powiuściopisarza i do- 
praszujących się jego pióra. 

W unalizio wzajemnego stosunku dwu 
plci, małżeństwa w żadeu sposób uważać 
nie można za jakiś akt kresowy. Jest ona 
zaledwie zakończeniam pierwszego, naj- 
bardziej może dla patrzących z boku sza- 
blonowogo, najbardziej stereotypowego 
rozdziału, stawiającego nas wobec szeregu 
ciemnych znaków zapytania i zagadek, 
których rozwiązanie znalożć dopiero mo- 
źna w dalszych rozdzialach wielkiej księ- 


F chg, w części przynajm. 


gi życiu. Powieściopisarz więc, poprze- 
stająey nawet wyłącznie na malowania 
tego stosunku, musi mieć dzisiaj odwagę 
przejściu przes zaklęty Rabikon małżeń- 
stwa, nad którym zatrzymywano się do- 
tąd, i zajrzonia w oozy rzeczywistości, 
odartej ze zwykłych konwencyonalnych 
osłonek, które długo lubiana u nas rozcią- 
gad wstydliwie nad wszelkiego rodzuja— 
„dziejami malżeńskiomi.* 

P. Aleksander Mańkowski od pierw- 
szych występów swoich na niwie literue- 
kiej wyróżnił się wśród szarej musy braci 
po piórze, jako pisurz szczery, niecofający 
się przed zanurzeniem sondy krytycznej 
w nasz zbolały organizm spoloczny. Zna- 
ny lepiej, jako komedyopiaarz (lwa jego 
utwory dramatyczne,  „Minowskiego” 
i„Dziwaka,* odznaczono w swoim czasia 
na konkursach), niż jako boletrysta w ści- 
ślejszem tego słowa znaczeniu, Już w pior w- 
szej powieści swojej, p.t. „Pan August,“ 
zwrócił uwagę na pewne starcia dramaty- 
czne, wypływające zinstytucyi małżeństwa 
w jej absonem stadyum. Występując świo- 
żo pa kilkoletniem milezoniu z nową po- 
wieścią współczesną, treść jej osnnwa ró- 
wnież na tle stosunków małżeńskich, 
przedstawiając niejako fatalne następ- 
stwu i skutki złego wyboru dozgonnej to- 
warzyszki życia. 

Bohater „Mojej Helenki,“ p. Marcin 
Szarncki — to zdrown natura szlachecka, 
zlekka tylko pociągniętu pokostem oywi- 
lizacyj, ale z grantu zacnu i prawa. Nio- 
szczęściem jego życia jest to, że spotkał 
na swej drodze pustą, bezmyślną lalkę 
i zimną kokietkę w osobie panny Heleny 
Maślickiej, decydujncej się po długim na- 
myśle wyjść za mera z obawy przed po 
norom widmom nędzy i staropanieństwa, 
i że na tak niepewną kartę rznoil boz. wa- 
hania cały kapitał swoj pierwszej i jedy- 
nej miłości. Ryzyko bylo zbyt wielkie, To 
też pan Murcin, zaślepiony miłością a nie- 
zdolny do opanowania charaktora żony, 
podniesiania jej ducha lub przynajmniej 
zajęcia jej swoją osobq, wcześnioj czy pó- 
źniej musiał się doczekać przegranej 
i nieodlącznego od niej bankructwa mo- 
ralnego. Pani Helunu, po licznych przy- 
godach miłosnych z księciom Rodrygiem- 
K©manuelem i szoregiem jego następców, 
zrujnowana również fizycznie i moralnie, 
powraca wprawdzie w końcu du dzieci 
i męża, aby, uzyskawszy przebaczenie, 
umrzeć w kruju, u awoich, których tak 
lekkomyślnie porzucila — i tą śmiercią 
przedwezosną, poprzedzoną szczerą skra- 
iej okupuje swo 
winy— niemniej jednak niodolężny, zdzie- 
cinninły wskutek tych przejść Marcin, 
umiejący tylko po śmierci żony wyliczać 
z uwielbieniem jej enoty i zuczynający 
każdą rozmowę słowami „moja Helenka,* 


nie zdoła już do końca podźwignąć się 
z przygnębienia i upadku, w którym z da- 
leka nawet nie przypomina dziarskiego, 
ozupurnego, & tak sympatycznogo chłop- 
cg s pierwszych rozdziałów powiości. 

To pierwaze rozdziały aż do dziewiąte- 
go wlącznie, w których poznajemy Mar- 
cinke w mundurku gimnazyalnym, lu- 
ánym dosyć węzłem łączą się z dalszą tre- 
ścią utworu, stanowiąc niejako wstęp, 
czy prolog do niogo. Nie będąc jednak 
niozbędnemi w powieści, z takiem życiem 
i prawdą malują postać buńczueznego gi- 
mnazisty, z takiam ciepłem rysują serde- 
czny stosunek między Marcinkiem a jego 
zacnym ojcem, że za włączenie ich do po- 
wieści czytelnik moża być tylko wdzięez- 
ny autorowi. 

Weżmy np. chociażby tę scenę, pełną 
prostoty i jakiegoś chwytającego za serce 
uczucia, gdy Marcinek po wakacyach, od- 
wieziony do szkół przez starego ojca, roz- 
pakowująe swoje manatki, spostrzega po- 
między chnstkami do nosa jakąś cudzą, 
starą, w jednem miejscu przetartą i dzia- 
rawą: 


— To chustka ojea — pomyślał z ro 
rzewnieniem. Teraz noe, a pan Maciej je: 
dzie i jedzie. Dzwonek dzwoni jednostaj- 
nie, dokoła ciemność, ledwo widać drogę, 
Pan Maciej zmęczony bardzo, alo jodzie, 
całą noc jechać będzie i cały dzień i zna» 
wu calą noc — nie tak, jak kiedy odwozi 
Marcinka. Wtody się zawsze nocuje, Przy. 
noszą do pokojn siana, pan Maciej sam je 
przetrząsa, układa, sam ściele prześciera. 
dlo, pochyla się i męczy, byle tylko Mar- 
cinkowi bylo wygodnie. a potem mówi: 

— Enun mot, panie Marciuku, wszystko 
gotowe! 

Boże, jaki ten ojoice dobry] jak Marci- 
nek go kocha, jakże mu za nim tęsknol.. 
Itul do twarzy dzinrawą obnstkę ojcu, 
caluje ją, wącha, czy nio pachnie fajką 
pana Macioja. Wargi zaczynają mu drguó, 
oozy mrugają, pos ściska się i roztwiera,., 
I placze, bo mu bardzo smutno na świe- 
cie, bo tak zalośnie tam dzwoni ten pooz- 
towy dzwonek wśród nocy, na stepie sze- 
rokim... szerokim.“ 

Trudno w sposób prostszy, a równia do- 
bitoy zarazom, zuakoentować gorąco m. 
ozucis ojcowskiej i synowskiej miłości, 
których pełna były te dwa szczerozłola 
sercu, ukryto zresztą pod grubą dosyć 
i niewypolerowaną powłoką zownętrzną, 

I w dalszych rozdzialsch powieści spo* 
tykamy aporo dobrych scen i pojedyn= 
czych ustępów, do których zaliczyłbym 
przedowszyatkiem te, gdzie autor krośli 
z aatyrycznem zacięciem napuszono Byl- 
watki różnych półpanków i dorobkiawi- 
oczów w AA u Tombakowakich, Podma- 
bońskich lub Maśliekich, Looz w przepro: 
wadzeniu ukcyi powieściowej, w malo- 
waniu charakterów i sytuacyj razi wogó: 
le pewna powierzchowność, wskutok cze: 
go niektóre rozdziały „Mojej Hoelenki* 
aprawiają takie wrażenie, jak gdyby to 
były dopiera pierwsze, od niechcenia na- 
szkicowane rzuty, u nie pojolyncze ozęści 
nsleżycio przetrawionego, opracowanego 
i artystycznie wykończonego dziełu. Na 
takiem  powierzehownem traktowaniu 
rzeczy tracą glównie piorwszoplunowu po- 
stacie książki — Maroin i Holenku, nioza” 
rysowujące się w wyobrażni naszej dożyć 
płastycznie i rażące przytem powną, nio- 
jednohtoświą. Młody Marcinok z pierw- 
szych rozdziałów, i późniejszy Marvin 
Bzuracki, uległy i zakochany do azalen- 
stwa małżonek przewrotnoj Heleny — to 
w gruncie rzeczy dwie calkiom odrębne 
postacie, między któremi jedynyma prue 
wie łącznikiem jost wspólne nazwisko 
iimię. Postać Marcina została przytom 
pod pownymi względami zanadto upośle- 
dzona przez autora, że przypomnimy bu 
tylko jego co najmniej dziwne zachowa- 
nie się wobec czarów przyrody włoskiej, 
na które pozostaje ślepy i obojętny, nia 
mogąc tylko oprzeć się napadom i ordy- 
narnym wylewom złogo humoru, wy wola- 
nym faktem niewątpliwym, ża uroczy 
Neapol — to nie Michałówka... 

Gorzej joszoza wychodzi Helenka. W du- 
szy joj dokonywa się szereg przewrotów, 
młoda kobieta stacza się niemal na dno 
przopaści i o wlasnych siłach próbuje się 
stamtąd wydobyć; trwa to cale micsiące 
i łata, a na odmalowanie tych wszystkich 
walk i przomian wystarcza autorowi kil- 
ka niewielkich stroniezok. Nie dziwnego, 
że przerzucając je, musimy powątpiowae 
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jaco wzruszać ramionami, bo jednak sk x 
granico, po za któremi czytelnik ma pra” Ba 
wo nie wierzyć powieściopisarzowi nk 
słowo. 4 Ai 
Drugorzędne postacie powieści wywia-f Mg 
rają wogóle dodatniejsze wrażonio. Zaałue| Ją 
gują wsród nich na uwagę sympatycznej Ty 
sylwetki pana Macieju Szarackiego i hef Le 
Roshalakiego, oraz traktowana wogóle] Za 


z pewną przesadą, przechodzącą chwilami 
w karykaturę, ale w wieln szozególach 
wyborna para małżeńska państwa Musli- 
ckich, rodziców żony Marcina. 


duloko po za granice własnego folwarku; 
nionawidzi natomiast wszelkiego atroje- 
nia się w cudze piórka i w powieści swej 
karci ostro pyszałkowatosć, zarozumialość 
i głupotę różnych przedstawicieli „śwież- 
szej arystokracyi* z Lolem Tombakow- 
skim na czela. 

Y calego utworu przegląda nie nowa, 
alo słuszna myśl, że jeżeli wogóle orzeł 
z gęsią nie mogą uchodzić za dobraną pa- 
rę i wzorowego stadłu nie utworzą nigdy, 
to « małżoństwa wołu ze sroką mniej je- 
szozo bywa pociechy... 

(D. u). 
Wiadyriae Bukowiński. 


——— 


NOTATEI LITERAOEIE I ARTYSTYCZNE. 


POWIEŚĆ. P. Heyse: „Błękitna pończoszkać 
(168 str.). E. Wende. 

HISTORYA LITERATURY. P. Chmielowski: 
„Obraz literatury polskiej,“ z, 12. 

— W. Gostomski: „History literatury powsze- 
chnej,* z. 9. 

BNOYKLOPEDYK. „Encyklopedyi rolniczej” z. 
76; Orgelbranda z, 29; ilustrowanej Arcta z. 30. 

POEZYE. Ludwik B: „Poezyeć (137 a.). Leppert. 

PODRĘCZNIKI. H. Fsclair: „Recueil de lettres 
en Jes differentes circonstances de la vie“ (288 str... 

HUMOR. H. Lero: „Żydowski hlimor ludowy (70 
str). N. Cohn. Książeczka ciekawa, ale na rachu- 
nek humoru żydowskiego zapisano tu anegdoty 
skądinąd znane. 

PUBLIOYSTYKA. F. Piotrowski: „Czem jest po- 
sąg?ć (IB str., 5 kop). 

— Ks. W. M. Dębicki: „Przyszłość Ohin — groźne 
wnioski z przesłanek Jekceważonych,” z ilustracya- 
mi (192 str.), Gebethner i Wolff. 
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Z cyklu „Pastele.* 


BATEA. 
-+ 
Gdzie w skry dyamentów pozlocista zorza 
Przemienia falę, co się wartko toczy, 


Na grzywii kwiecie, wśród wodnych przeżroczy, 
Królowa: bajka w śnie spoczywa hoża, 


Woda się pali od złotych warkoczy, 

W nartach się kąpią błękitów przestworza, 
A fala płynie, aż do głębin morza, 

Snuć opowieści o bajce uroczej. 


Lecz cicho... Oto oponę perłową 

Wieczór pokrywa toń. Blady sierp księżyca 
Lekko przecina mgły i bladolica 

Liliowe ręce splotłszy po nad głową 

Budzi się Bajka, cichych wód siostrzca. 
— „Cóżeś widziała, królowo?* 


Już nenafary pochyliły skronie, 
Rdzawe swa kiście opuściła trzełaa, 
Zmilkty szuwary, zamilkia głębina 

I wszystkie wiry, co w jej wrzały łonie. 


Niebo gwiazdami z ciekawości płonie 

I ze skupienia ciemnieć juź zaczyna, 
Księżyc ciekawie z za chmur się przegina 
1 rebrzy tonie, 


Å ona biała, jak lilia w woale 

Mgiet owinięta, ciche tonie pieści 

1 drżą rozkoszą i wdzięczą się fale 

I bór zazdrosny z daleka szeleści, 

Lecz cicho... Warkocze odrzuca niedhale, 
Zaczyna swoje powieści, 

Maryan Tatarkiewicz, 


ea 


z prośbą do General-Gubernatora warszawskie- 
go o wyjednanie w ministeryom spraw wewnę 
trznych zatwierdzenia ustawy „Towarzystwa 
wzajemnej pomocy w m, Zgierzu,“ Opierają oni 
swoją prośbę na motywach nasiępujących: 
W miastach fabrycznych, jak Kódź, Zgierz, Pa- 
bjanice, istnieje zwyczaj, iż fabrykant, pragnąc 
pozyskać pracownika w danym fachu, jak np. 
farbierzn, majstra tkackiego itp., zwraca się 
zwykle do pośrednika, który za swe usługi po- 
biera 100 do 300 rubli, Takleż wynagrodzenie 
otrzymuje pośrednik i od poszukującego pracy. 
Pośrednictwo, to pomijając stronę materyalną, 
nie zawsze daje rękojmię moralną dla rekomen- 
dowanego, gdyż pośredniczący więcej ma na 
względzie niezadowolenie stron interesowanych, 
żeby po wpływie pewnega czasu znów żądały 
jego uslug. Skutkiem tego częsta się zda- 
rza, Że pośreduiczący sam stara się po kilku 
miesiącach odmówić pracownika, ofiarojąc mu 
korzystniejsze zajęcie, za vo naturalnie każe 
sobie znów sowicie płacić. Zresztą ua byt pra- 
cownika wpływają takie czynniki, jak nadpro- 
dukcya, ulepszona technika wytwórstwa danej 
gałęzi przemyslu. zmiana cła ochronnego dla 
towarów zagranicznych, nie mówiąc już o czę: 
stych nieszczęśliwych wypadkach w fabrykach 
i wogóle krótszej lub dłuższej chorobie pracow- 
nika. Wszystko to bezpośrednio bardzo nieko- 
rzystnie odbija sig na stanie materyalaym pra- 
cownlka fabrycznego i częstokroć wtrąca go 
w nędzę, od której pomoc doraźna, w skrom- 
nych nawet rozmiarach, mogłaby ga wybawić. 
Petersburg. Wiestnik Jinansów zamieścił 
sprawozdanie z dotychczasowej, kiłkomiesięcz- 
nej działalności kuratoryów trzeźwości głównie 
w guberniach północno zachodnich (litewskich), 
Kuratorye powstawały tam wszędzie jaż w sier- 
pniu i września r. z., na trzy miesiące 
przed wprowadzeniem monopola, Komitety po- 
wintowe gub, Mochylowskiej zwróciły szczegól- 
ną uwagę ua okres branki i, urządzając na ten 
czas dla ludności przyjezdnej, w miejscach po- 
boru, herbaciarnie, kuchnie, przytułki naclego- 
we, oddały istotną korzyść mieszkańcom; 
wszystkie te urządzenia w dodatku opłaciły się 
aawicie. Wogóle herbaciarnie zajmują naczelne 
miejsce w programie czynności kuratoryów, 
Przeważnie są one urządzane w mieszkaniach 
wynajętych, gdyż do budowy własnych domów 
pewne komitety dopiero teraz się zabierają. 
W niektórych powiatach herbmuiarnie się nie 


opłacają (Dźwińskim i Moh;lowskim), lecz 
w większości przeciw: zyski przynoszą, jak 
up. w Rzeczyckim, Pińskim, Klimowiekim, 


zwłaszcza zaś w m. Dryssie., Organ urzędowy 
podkreśla powodzenie odczytów publicznych dla 
lada i pogadanek religijno-moralnych, urządza- 
nych przez komitety z udziałem duchowiaństwa 
i nauczycieli wiejskich. Wnosi, z rozporządze- 
nia okrępa naukowego wileńskiego, iż „sprawa 
odczytów udowych w szkołach wiejskich będzie 
traktowana na wiciką skalę. Szczególnem po- 
wodzeniem 
Judu w czi 
gonitwy, slupy itd., a po wsiach także tańce. 
Sprawozdanie zaznacza jodnocześnie, iż nie 
wszędzie jeszcze kuratorya zdołały dzislaluość 
swoją rozwinąć. „W miejscowościach, niema- 
jących dotąd herbnciarni, włościanin czy to 
w drodze, czy po przybyciu da miasta, poprostu 
nie ma schronienia, pije więc na drodze, często 
wprost z hutelki, czyli nad miarę, upija się la- 
two, wódka skarbowa bawilem jest a wiele sil- 
niejsza.* Wiesinik dochodzi do wniosku, że mo- 
nopol bynajmniej nie zmniejszył pradakcyi bra- 
warów, Zresztą nik było ta w widokach rządu, 
który zachęca nawet do tej produkcji, czego 
dowodem szereg rozporządzeń, wydanych osta- 
tnimi czasy, u mianowicie; 1) urządzenie skła- 
dów hurtowych piwa, zarówno jak i handel na 
zewnątrz ze sklepów piwnych zgoła nie powinny 
być ograniczone; 2) pozwolenia na urządzanie 
sklepów piwnych z handlem na miejseu powinay 
być wydawane przeważnie właścicielom browa- 
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- Autor, jak się zdajo, cznjo powną sla- nie nie ulega odnawianiu; 4) dla zapobieżenia 
ość do t. zw. „prawdziwych panów," któ- EPC) ZAS T monopolowi pozwolenia na skłepy i składy mają 
rych zresztą przedstawia w nieco ironicz- być wydawane zarówna browarom miejscowym, 
nem oświetleniu, i do zwyczajnego gminu Bada jak i zamiejscowym,“ 
gzlacheckiogo, niewybiegującego myślą Zgierz. Fabrykanci miejscowi wystąpi! 


T KRONIKA. | 


Wiadomości społeczne. Według zapewnień rady 
państwa, kobiaty-lekarze, zajmujące urzędy lekar- 
skle, korzystają ze wszystkich praw, ałażących le- 
karzom-mężczyznom, oprócz wynoszenia do rang, 
noszeaia munduru i otrzymywania orderów. Eme- 
rytura, otrzymana za osobistą służbę, nie ustaje 
w razie zamążpójścia, Dzieciom służy emerytura, 
jeżeli są zupełaemi sierotami lub jeżeli ojciec eme- 
rytury mie pobiera, Emeryturs die dzieci, jeśli ją 
pobierali ojciec i matka, wyznacza się odpowied- 
nia do tej, która była wyższa. Prawo działalności 
lekarskiej służy wszystkim kobietom, posiadają- 
jącym stopień lekarza, 

— Zapowiedziano urządzenie szlacheckich kas 
wzajemnej pomocy, . 

— Wkrótce powstanie w Petersburgu instytut 
gleboznawstwa państwowego. 

— Farmaceuci petersbnricy poruszyli aprawą 
zmniejszenia liczby godzina pracy z 14-tu do 8.min 
na dobę. ( Warsz. Dn.). 

Szkoły. Projekt budżetu politachniki warszaw= 
skiej obejmuje następujące posady: dyrektor, z pen- 
syą 5,000 rw. rocznie, 2 dziekanów, 17 profesorów 
zwyczajnych, 8 nadzwyczajnych 13 lahorantów, Na 
wynagrodzenie ich pracy budżet przeznacza ra, 
57,300 rocznie. 

— Poruszono sprawę zakładania szkol górnie 
czych i mższych technicznych przy wielkich fabry- 
kach i kopalniach, we wszystkich znaczniejszych 
okręgach przewysłowych i górniczych, 

Zdrowie pobllczne: Kuryer Warsz. donosi: „Ba- 
dania mikroskopowe mięsa, czy nie ma trychin, wpro- 
wadzano dotąd w 28 miastach powiatowych. W War- 
sławie pod tym wzgłędem nie nie zrobiono. O ile 
jest pomyśloa wiadomość, że prowincya, upośledzo- 
na pod względem urządzeń i zabiegów zdrowote 
mych, zaczyna wprowadzać tak ważną daiałalność, 
jak vadania mikroskopowe mięsa, o tyla smutne 
stwierdzenie faktu, że w Warszawie pod tym wzglę- 
dem nic nie zrobiono. 

Wystawy i zjazdy. Między 20m 30-ym sierpnia 
(st. st) r, b. odbędzie aię w Kijowie zjazd przy: 
rodników i lekarzy, zamieszkałych w obrębie pań- 
stwa rosyjskiego. Biuro vjazdu mieści się w gma- 
chu uoiwersyteckim. 

— Dn. 29 b. m. otwarta będzie w Petersburgu 
wystawa koni. 

— Wr.p. między 13a 28 maja urządzona bę- 
dzie w Petórsbargu powszechna międzynarodowa 
wystawa ptactwa. 

— D.24b, m. odbędzie się w Moskwie zjazd 
przedstawicieli służby ruchu na kolejach, który 
między innemi ma roztrzącać projekt szkół dla 
pracowników kolejowych w wydziałach ruchu i pro- 
jekt egzaminów dła kandydatów na wyższe posady, 
Ministeryum komanikacyi poraczyło starszemu in- 
spektorowi kolejowemu opracowanie dla zjazdu re- 
feratu o przepisach, obowiązujących w powyższych 
przedmiotach na kolejach saskich, 

— W Petersburgu odbędzie się zjazd lekarzy ka- 
lejawych w połowie czerwca. 

Koleje i krmunikaoge. Według zapewnienia Syna 
Ot., wkrótce na wszystkich kolejach ma być wpro- 
wadzona podwójna kontrola biletów: stacyjna i kon- 
duktorska. A więc nowezatamowanie ruchu na stacy- 
ach i utrudnienie dla podróżnych! 

— W ministeryum komunikacyi będzie roztrzą- 
sane w czerwcu sprawa przeciążenia pracą urzę- 
dników kolejowych. 

— Pet. Wied. donoszą, iż rozstrzygnięto ostate- 
cznie sprawę budowy kolei z Łodzi do Kalisza ko- 
sztem skarbu. 

— Otwarto nową kolej Grodzieńsko-Suvalską. 

— Inż. Ilenrykowi Hussowi i adw. przys, Juliu- 
szowi Rodysowi wydano koncesyę na bułowę i eka- 
ploatasyę kolei wązkotorowej od Klaryszeya 
(w gminie Jeziorna pow. Warszawskiego) przez 
wsie: Jeziornę, Skolimów i Chylice do osady Piane- 


rów lub dzierżawcom; 3) raz wydane pozwole- ! czna. Nadto pozwolono otworzyć ruch ma ostathim 
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dystansie, świeżo zbudowanym od Piaseczna ilo wsi 
Gołków, położonej o 9 wiorst w kierunku Grójca. 

— Do winisteryum wniesiono podanie o zntwier- 
dzenie ustawy „Warszawskiego Towarzystwa budo- 
wy dróg dojazdowych." 

Przemysł i bandel. Ministeryum rolnictwa u 
wzplędniła starania Towarzystwa rybackiego o 0- 
twarcie oddziału w Warszawie. 

Wypadki. W Słucku wielki pożar zniszczył 400 
domów. Prawie ca rok miasta i miaateczka litew- 
skie ulegają tej klęsce, a pomimo to dotychczas nie 
obmyślano żadnych środków bezpieczeństwa. W ro- 
ku przeszłym spalila się znaczna część Nieświeża, 
przeważnie dzielnica ubogo. Stąd wzrosla nędza 
BtraSzna, 


Zmarli. Karol Gresser, oberpalicmajaler m. War- 
szawy. 

=M, À. Wizbek, w Warsz! 
garm nakładorej. 


je, właściciel księ- 
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Odpowiedzi Redakcyl. 


Dr. Z. D. (8. G.) w Krakawie, Artykul wydruku- 
jemy. O ile nam windomo — nie wyszła, 

„Lekt Dziwnie nieszczęśliwe porównanie wy- 
hral Pan za osnowę wiersza. Jeżeli Pana ogarnia 


taki „łęk,ć jak Janię, kiedy zobaczy rogacza, to nie 
warto się skarżyć 

Zofi. Sama oceniła Pani sprawiedliwie swój 
wiersz. Niestety, „poczciwa mysl- w „kulawej for- 
mie* niu tworzy poezyi. 

M. M.w B. Kilkoletnie doświadczenie przekona- 
ło, że owa instytucya do takiej cytry dojść nie mo- 
n E aaa — sa 
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OFIARY. 
+e 
Dla syna Junoszy: Lekarz R. W.ra 1; Lekarz 
Br. S. ra, 1; Lekarz J. R. rs. 1 — z gubernii Poltaw- 
skiej 
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POCZTA (tłzy ra- 
zy dziecnie) 
i urząd telegrafi. 


Stacya kolei Mu- 
szyna - Krynica, 
z Krakowa Śgodzin 


jazdy, ze Lwow =e 
godzin, z Bud w misjyru 
Tesztu 12 godzin. APTEKA, 


Krynica 


C. k. Zakład zdrojowy w Galicyi. 
E W Karpatach 580 m. n. p. m. Od stacji kolejowej godzina bitej drogi. 


Na staeyi wygodne powozy. Środki loczuiczą Zdroje hardzo silnej szczn- 
fs wapienno | mnguezyowa-sodawa-żelazistej, Kąpłole mineralne bar- 

dzo ohfte w kwas węglowy wolny, metodą Seliwartza ogrzewane. (Wr. 1897 
wydano 43,600. Nader skuteczne kąpiele borowinowe. W r. 1897 wydana 
16,400). Kopłele gazowe z czystego kwasu wąglowego. Skarbowy zakład 
lydropaty: tod kierunkiem Nr. Ebersa (w r. 1897 — 12000). Kąpiele 
rzeczna Klimut wzmacniający p neraino miejscowo 
1 wszelkie zagraniczne. Keltr. Żę ylzanane. Gimuastyka 
leczniezi. Apteka. Lekarz znkładow: r. L. hopffz Krakawa stale cały 
sezon ordynujący. Nadto 12 lekarzy wolnopraktysujących. Rozległe space< 
ry. Park szpilkowy koła 100 morgów. 1500 pokoi z zupełnem urządzeniem. 

Kościół katolicki. Cerkiew. Restauracje. Ponsyonaly. Czytelnia. Dom 
zdrojowy, Stała mazyka zdrojowa. Staly teatr — Frekwencyn w roku 1897— 
4950 osób. Sezon od is maja do 30-go września. W majn, czerwcu, ! wrze- 
Śniu ceny a +5 "o niższe. 

Roze a wód mineralnych od kwietnia do listopadn 

Na żądanie bliższych wyjaśnień udziela i prospekty rozsyła. 


O. k. Zakłod zdrojowy w Hirynicy. 


W księgarni B. WENDE i Sp. 
nabyć można: 


Justyna Feliksa Gajslera 


"RYS 
DH 


Jeja Wagar w zazpiie 


tem I w cenie kop. 75. 


Do nabycia w księgarniach podręcznik 
uuukuwy pedagoga ReuSsiera 


„SAMOUCZEK 


Polska - Francuski, najlepsza, naj- 
nowsza, najłntwiejszn metada do bar- 
dzo prędkiczo nauczeniw się fraucu- 
skiego języka bez nauczyciela. z ob- 
jaśniemem wymowy entowania, 
1-y kurs 13 zoszytów, II-gi kurs 24 ze- 
szyty. Gramatyka polsko-franeuskn, 
10 ześz., każdy pa kop. 15 (poczią kop. 
18). Na zaliczkę poeztową wysyła stę 
ka 90, 10, lub przynajmiej 6 zaszy- 
dy z drugicj cdycyl w ca- 
lym tomie kosztuje rs. 1 kop. 20 (pnezią 
ra. 1 kop. 33). Kazdy nabywający wszy- 
stkie 47 zeszytów „Namouczka” wprost 
od autora, otrzyma jako premlum bez. 

płatne dzieło wartości rs. 1 kop. 20. 
wytwaśni zeszy- 


Najwierniejszy portret Adama 
Mickiewicza (popieraio i pół fi- 


gury) wedle dagierotypu pary- Tola Zosyjski 


skicgo z r. 1842 rysował Leo- 
pold Horowitz. Na papierze wo- 
linowym 25 kap., na krodowym 
40 kop, na przesyłkę 10 kop. 
Do nabycia we wszystkich kaię- 


garniach i w Admimstraoyi 


SAMOUCZEK SH "6 


(pocztą k. 13). Tak * amouczek Fran- 
auskl, jak również Rosyjski, został o- 
pracowany na wyraźne żądanie 1 dapo: 
minanie się Sz. Publleznoścl © Pp. 
Pedngogów. Skład główny u auto: 

(Reus-nern), ul. Złotn nr. 6 w Wa: 


Prawdy, 


Staraniem Spółki Nakładowej wyszlo z druku dzieło: 
D-ra Piotra Chmielowskiego 
y lal 261 l itor: ay P, riaj 
Zarys Najnowszej Literatury Polskiej 
GSSZ= 
Wydanie czwarta, przejrzune i znacznie powiększone, 
atr. XI i 516. 
Cena rs. trzr57, 2 przesylką rs. 3 k. 40. 
Do nubycia w Adminiatracyj PRAWDY i we wszystkich 
księgarniach. 


| Sioma | 
Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom I: Damian Oapenko, Chawa Rubin, Karl Krag, Klo- 
mons Borutu, Qddechy, Na pogrzebie i Woły. 

Ra. 1 kop. 60. 
Tom II: Tragikomedya prawdy: On i ona, Z pamiętnika, 
Sam w sobie, Moja glowa, Kiub szachistów, 
Onx. —Testamont Alego, Starzec i dziecię, Chola- 

ra w Noapoln. Ra. 1 kop. 20. 
Tom III: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Low ka- 
mienny, Woselo Satyra, Hymn niomych, Stra- 
chy Pentelikonu, Dafne," Dwa widma, Dwaj filo- 

zofowie, Nad grobom, Asbo, Rs. 1 kop. 20. 

Do nabycia w Administracyi Prawdy. 
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„PRZEGLĄD FILOZOFICZNY” 


Treść pisma stanowią artykuły oryginalne z psychologii, tooryi pozna 
nin, logiki, metadologii, etyki, estetyki, socyologii, bistoryi filozofii, ori 
wszystkieli nauk specyalnych, o ile w nich sią ujawnia pierwiastek filozoń 


u, 
z Jednem z glównych zadań „Przeglądu Filozoficznego” jest roztrząsanie 
kwestyj, wywołanych życiem praktyuznym, o ile te kwostyc znajdują się 
w ściślejszym związku z zagadnieniami filozofii. 

Dział sprawozdawczy obejmuje cały ruch filozoficzno-naukowy A wy” 
żej wymienionych dziedzin umysłowości lulzkiej i zawiera: Krytykę I Spra= 
wozdania rzeczowe, Przegląd czasupism, Wiadomości bieżące, Notatki (110 - 
ficzne, Bibliogrniię. 

Wspólpracownikami „Przeglądu? s4: 

E. Abramowicz — K. Appel — Dr. Ż 
Prof. Dr. J. Baudouin de Courtenay — Prof, Dr. P. Chmielowa 
N. Cybulaki — J. Wł. Dawid — Ś, Dickstein Dmowski — Dr. 
stein — Dr M. Flaum — H. Grabowski — Prof. Dr. L. Gumplowiez 
K. Górski — Wł. Gosiewski — Z. Heryng — Dr. Wł. Heinrich 
band — Prof. Dr. Hoyer — Dr. J, Karłowicz — T. Karpińska 
p — St. Karpowicz — Dr. J. Kodi Bt 
K. Krans — I. Krzywicki — T. Korzon — Praf. I 
towski — Wè. M. Kozłowski — Wt. Kosłowski (ze Lwowa)— 
caki — Dy. J, Łukaszewski — A. Mahrburg — Dr. 


RM 
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Wi. Biegański — 
Prof. Dre 
Ep- 
Dr. 


Balicki — Dr 
L 


D. 


walski 
J. Lorentowicz — F. Łagi 


L. Marchlewski — Dr, M. Jfassonius — Prof. Dr. T. Masaryk — Prof. Dr. 
Wt. Natanson — Proj. Dr. J. Nurkaum — R. Maliniak — Dr. J. Ochorow 
Dr 


Dr. WŁ 
Potocki 
wicz — Prof. Dr. A 
Prof. Is. K. Twardowski — F. Wermiński — Dr. A. Złotnicki. 

„Przegląd Filozoficzny" wychodzi co kwartal, obejmując dd 8 do 10 ar- 
* kaszy druku. 

Prenumerata „Przeglądu Fil:zofcznego* wynosi w Warszawie: rocznie 
rs. 4, półrocznie rs. 2; z przesyłką pocztową: rocznie ra. B, półrócznie ra, 2 
kop. 60. 

Prenumeratorzy roczni otrzymają jako dodatek bezpłatny dwa odczyty” 
E. du Bois Reymond'a_p. t. „O granicach poznania natury" i „Sjedm sogadal 
mszechświutawych,ć w tłomaczeniu i ze wstępem Dr. Maryana Massoniusa: 


Redaktor i wydawca Br. Władysław W'eryho 
Warszawa, Krucza 46. 


Wt. Ołtuszewski — 


S. Posner — 
L, Stet 


Wyszła z druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 
Rozprawa p. t.: 


Poeta jako człowiĘk pierwotny 


przez 


Aleksandra Świętochowskiego. 
Wydanie wytworne na papierze welinowym, str. 52. Ceua rubli trzy 
na przesyłkę kop. 15. | 
Skład główny w Administracyl „Prawdy.“ | 
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Redaktor i wydawoa dr. £l. Al. Świętochowski. 


Joszoxeno Ilensypom. Bapmana 8 Mas 1898 r. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa u]. Mazowiecka, Nr, 8. 


